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Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 
od godziny 11— 12.

Usiy należy frankować. — Reklamacje otwarte 
wolne od opłaty.

T e l e f o n y :
R E D A K C J I

21— 18
AD M INISTRACJI

21— 17

W YCH O D ZI CODZIENNIE O GODZINIE 3-ciei PO PO­
ŁUDNIU Z W Y JĄ TK IEM  DNI P O ŚW IĄ T EC Z N Y C H

RED AKTO R N A C Z E L N Y  I ODPOW IEDZIALNY  

Dr. M A R C E L I SZ A R O T A .

C E N A
NUMERU

2 0 g r -

P R E N U M E R A T A :
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do­
mu 4*80 —  z dostawą 5‘30. —  Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 —  

Zagranicę T —  P. K. 0. Nr. 1 4 1 .6 9 0

29. XI. 1830 —  29. XI. 1931.
Rocznica Listopadowa, którą — jak 

corocznie — święcimy w dniu dzisiej­
szym, ma dla nas w r. 1 9 3 1 szczegól­
ne, nieco inne, niż zwykle, znaczenie.

Jesteśmy właśnie u kresu setne­
go obchodu Powstania Listopadowego 
1 W ojny N arodowej 1830'— 18 3 1  ro­
ku. Myśleliśmy o  niej przez cały, długi 
rok, rozpamiętywaliśmy cały jej szcze­
gółowy k a l e n d a r z ,  przesuwaliśmy 
co dnia paciorki, jej różańca: zarówno 
część radosną, jak i część bolesną.

W  całej Polsce, jak długa i szeroka, 
odbyły się prze liczne, pełne podinio- 
siych momentów obchcdy listopado­
we, a polska nauka, polska poezja i 
sztuka, dorzuciły nowe cenne ogniwa 
do upamiętnienia i spopularyzowania 
tego wielkiego' porywu naszego N aro­
du, .jego epizodów, czynów, bohate­
rów. W  sercach starszego pokolenia, w 
sercach całej polskiej młodzieży ż y w e  
s a dzisiaj obrazy ow ych Dni.

Pozostaje nam chyba jeszcze zebrać 
plon, uwiecznić — choćby w  form ie 
„Bibljografji jubileuszowej” , — to
wszystko, co odrodzony N aród polski 
uczynił dla wskrzeszenia, pogłębienia, 
lepszego poznania Listopadowej Epo­
pei.

Dzisiaj przypom nieć wypada jesz­
cze d w a  m o m e n t y ,  związane ści­
śle z W ojną 1830/31 r., o  których w 
ciągu R oku Jubileuszowego m ów iło się 
stosunkowo niewiele. Momenty t.e
związaćby należało jakimś w ewnętrz­
nym węzłem z nastrojami i postulata­
mi naszej doby obecnej.

Przypom nijm y sobie najpierw, że 
upadek Powstania Listopadowego przy 
niósł zupełną, od zaborców wychodzą­
cą, r u i n ę  n a s z e j  k u l t u r y  p.a- 
r o  d1 o w e  j. Zam knięto Uniwersyte­
ty  w W arszawie i Wilnie, zamknięto 
słynne Liceum Krzemienieckie, zbiory, 
bibljoteki, muzea polskie wywieziono 
dó Rosji, pisarzów i działaczów oświa­
towych zmuszono ucieczki z kra­
ju, zabito wszelką swobodną m yśl pol­
ską, chciano zabić wszelką polską tw ór­
czość w dziedzinie kultury materjalinej 
i duchowej. Zdawało się, że straszliwa 
jakaś zmora padła na ziemie polskie, 
że je zdusi, zgniecie, zniweluje db 
szczętu.

A  oto  drugii m om ent: E m i g r  a-
c j a. W szystko, co najcenniejsze, naj­
żywotniejsze w  Narodzie, wychodzi 
na emigrację, do Francji, Anglji, N ie ­
miec, W ioch. Rozprasza się Polska po 
świecie, ale .ani na chwilę n i e  u p a d a  
n a  d u c h u .  N a  wygnaniu powstaje 
wielki ruch polski dem okratyczny i 
niepodległościowy, krzew ią się najgóir- 
niejsze myśli, praca wre potężnie i. en­
tuzjastycznie, .powstaje wielka nasza li­
teratura rom antyczna narodowa... A  i 
w k r a j u  nie zatracają się dusze, lecz 
w najcięższych nawet warunkach od­
bywa się praca podziemna, nieustanna, 
płodna na przyszłość.

Dzisiaj mówi się dużo o  „ciężkieJh 
czasach*4, o upadku dobrobytu i  kul­
tury, szerzą się skargi ,i narzekania, 
wielu jest takich, co załamuje ręce i 
szerzy defetyzm . I dzieje się to w 
w o l n e j ,  n i e p o d 1 e g ł e j, w  ii e 1- 
k i. e j P o l s c e ,  w  naszem wlasnem 
Państwie, które powinno być nam 
szcz ęściem n ajwyższem.

(Kilka refleksyj).
Rzuca się kłody pod nogi ludziom, 

którzy tę Polskę chcą podnieść, ule­
czyć, uszczęśliwić, wytępić z niej 
wszelkie chwasty i małolostkowości.

C zyż nam nie wstyd spojrzeć w o-

czy tam tym  Polakom z przed 100 lat? 
Tam tym  żołnierzom i uczestnikom u- 
padlego powstania? Tam tym  emigran­
tom i samotnikom, w kraju pozosta­
łym po kiesce?

Wszakże oni mieli t y l e  w i a r y ,  
n a d  z i e i, o t u c h y  do pracy j w y ­
siłków na wszystkich polach — cho­
ciaż gorzały jeszcze dachy nad ich gło­
wą i dym iły pobojowiska.

A  my dzisiaj — wolni, szczęśliwi 
Polacy — czyż nam nie w styd przed 
nim i? C zyż nie powinniśmy czuć 
olbrzym ich skrzydeł u ram ion i m ocy 
w sobie, której nic nie pokona?!...

Sj ostatniej chwUL

Międzynarodowy Knngres rozbrojeniowy
zakończył się barzliwesni zajściami.

Paryż, z 8 listopada. (PAT.) Wczo­
raj wieczorem zakończyły się obrady 
międzynarodowego kongresu w spra­

wie rozbrojenia. Atmosfera, silnie pod­
niecona już popołudniu w czasie prze­
mówienia Painievego, który domagał

Nie będzie ograniczeń dewizowych
w Polsce.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 28 listopada. W  zwią­
zku z wiadomością, jaka ukazała się w 
jednej z zagranicznych agencyj finan­
sowych o mającem rzekomo nastąpić 
w Polsce wprowadzeniu ograniczeń 
dewizowych, prasa dzisiejsza na pod­

stawie informacyj z Min. Skarbu 
stwierdza, że wiadomość ta pozbawio­
na jesc .wszelkich podstaw. Rząd pol­
ski niema zamiaru wprowadzać jakich­
kolwiek restrykcji walutowych.

Wielki pożar na Wileńszczyźnie.
Warszawa, 28 listopada. Z  Wilna 

donoszą: W  dniu wczorajszym w y­
buchł pożar w wielkiej wsi Pawłowo 
gminy janowskiej. Pastwą płomieni 
padło 48 domów mieszkalnych, 14  sto­
dół ze zbiorami i narzędziami rolni- 
czemi. W  czasie gaszenia pożaru przez 
okoliczne straże pożarne kilku straż-

(Telefonem od naszego korespondenta.)
ników odniosło ciężkie poparzenia. 
Pozatem kilku mieszkańców odniosło 
obrażenia i poparzenia. Straty na razie 
nie są obliczone. Bez dachu nad głową 
znajduje się 340 mieszkańców. Gmina 
organizuje akcję pomocy dla pogorzel­
ców.

-o-

Udaremniony zamach na pociąg.
Budapeszt, 28 listopada. (PAT.) 

Prasa donosi, że onegdaj w nocy przy­
gotowywano zamach na pociąg po­
spieszny Paryż-Bukareszt koło stacji 
Gioma. Dróżnik kolejowy zauważył 
kilku ludzi, manipulujących przy usu­
waniu piasku z pod szyn. Zawiadomił 
on telefonicznie posterunek żandarme-

rji. N a widok nadbiegających żandar­
mów sprawcy rzucili się do ucieczki. 
Skonstatowano znaczne usunięcie 
się piasku na dłuższym odcinku toru 
kolejowego, oraz odkryto wykopaną 
dużą jamę tuż kolo toru, w której przy­
puszczalnie zbrodniarze chcieli umie­
ścić maszynę piekielną.

Pertraktacje francusko-angielskie
w sprawach celnych.

Paryż. 28 listopada. (PAT.) Mini­
sterstwo handlu podaje do wiadomości, 
iż wskutek ostatnich zarządzeń cel­
nych, wydanych w Anglji, a dotyczą­
cych między innemi towarów impor­

towanych z Francji, rząd rozpocznie 
niezwłocznid pertraktacje w celu osiąg­
nięcia porozumienia, zabezpieczającego 
interesy obu państw.

Narodowi socjaliści w Austrji
sprzeciwiają się powrotowi Habsburgów.

Wiedeń, 28 listopada. (PAT). Z  Ins- j burgów. W  zebraniu tern wzięło udział 
brucka donoszą: odbyloi się tu onegdaj j około 2000 osób. Mówca narodowo- 
zgromadzenie zwołane przez narodc- j socjalistyczny Frauenfeld oświadczył,, 
wych socjalistów, na którem zaprote- j że legitymizm jest akcją francuską 
stowano przeciwko powrotowi JTabs- ■ przeciwko niemiecko-narodowym.

------------- -o--------------

się zapewnienia przed rozbrojeniem 
bezpieczeństwa Francji, doszła do naj­
wyższego napięcia, wywołując' burzli­
we zajścia na akademji, zorganizowa­
nej w Trocadero. Już na popołudnic- 
wem posiedzeniu kongresu można by- 

, ło z pewnych wystąpień wnioskować o 
nastrojach w związku z zapowiedzianą 
akademją. Znany pisarz George Gandy 
byiy uczestnik wielkiej wojny, odzna­
czony licznemi orderami za walecz­
ność, w mocnych słowach przypomniał 
stosunki w  okresie wojny, najazd nie­
miecki : miljony zabitych, poczem w y­
razi! zdziwienie, że kongres odbywa 
się w Paryżu, a nie w Berlinie. Fran­
cuzów nie trzeba namawiać do pokoju, 
mówił Gandy, wszyscy bowiem są nie­
zwykle pokojowo nastrojeni. Usiłowa­
nia w tym kierunku należy zwrócić w 
stronę Niemców, których niebezpiecz­
ne prądy unoszą ku zakusom odweto­
wym. Wówczas, gdy tu wygłasza się 
przemówienia pacyfistyczne, tysiączne 
zastępy młodzieży szkolnej' śpiewają 
pieśni bojowe, a setki tysięcy byłych 
żołnierzy w mundurach organizują 
zjazdy, dające dużo do myślenia. O- 
świadczenie to wywołało silne protesty 
delegatów niemieckich. Wśród ogólne­
go podniecenia posiedzenie zamknięto.

Wieczorem w przepełnionej sali 
Trocadero doszło w czasie Akademji 
do poważnych starć. Od chwili rozpo­
częcia Akademji której przewodni­
czy! Herriot, widoczne było, iż trud­
no będzie zajść uniknąć. Mowcom 
przerywano nieustannie różnemi o- 
krzykami. Członkowie organizacji pa­
cyfistycznej staczali co chwila walki 
na pięści z przedstawicielami narodo­
wych zrzeszeń b. kombatantów, w y­
prowadzając ich z sali przy pomocy 
policji. Wreszcie gdy miał zabrać głos 
pułkownik de la Rocque, przewodni­
czący zrzeszenia b. kombatantów pod 
nazwą Croix de Feu, na trybunę wtar­
gnęli dwaj członkowie zrzeszenia b. 
kombatantów pacyfistów, którzy o- 
świadczylj że niedopuszczą pułkowni­
ka do głosu. Po tern oświadczeniu 
wkroczyła na estradę grupa członków 
wzmiankowanego zrzeszenia. W ów ­
czas członkowie zrzeszenia, do które­
go należy mówca, rzucili się ku estra­
dzie i sprowadzili z niej swych prze­
ciwników. Powstała przytem niebywa­
ła wrzawa na całej sali, wobec czego 
wkroczyła policja j Akademja została 
zamknięta.
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Jutro w Warszawie odbędzie się obchód
ku czci Walerjaua Łukasińskiego.

W alerjan Łukasiński — jedno z naj­
piękniejszych nazwisk m artyrologii 

polskiej. Łukasiński — tragizm w ge­
nezie Powstania Listopadowego, nie­
zastąpiona luka w  ruchu wolnościo­
wym  1 831  r. Historjozofja ustaliła 
niezbicie, że Powstanie Listopadowe 
załamało się nie brakiem żołnierza, or­
ganizacji i przygotowania materjałnego, 
lecz z braku wodza. I to, co rozdm u­
chał w  Narodzie Piotr W ysocki, k tó­
ry bunt młodego serca przekuł na stal 
czynu, — mógł w konstelacji ówczes­
nej zrealizować Walerjan Łukasiński 
— więzień stanu. Żaden z w ybijają­
cych się na czoło powstania mężów me 
nrał tego hartu ducha, tej nieskazitel­
ności i niezłomności, która taką aureo­
lą otacza dziś wielką postać Łukasiń­
skiego.

W odzow-e Powstania Listopado­
wego rodzili się z kompromisu i gi­
nęli w  kompromisie lub intrygach. 
Łukasmski był bezkompromisowy. U- 
czestnik „bitw y narodów " pod Lip­
skiem, nie załamał się „w  czernieją­
cych orłach Francji". Zahartowany w 
boju i więzieniu (jeden rok więziony 
przez Austriaków) wraca do kraju a- 
by czeniprędzej znaleźć się w linjowym  
czwartym  pułku piechoty. W olność — 
synonim żyo ą  w psychice Łukasiń­
skiego — nie pozwala mu stać się ty l­
ko wzorowym  oficerem. Mundur pol­
ski, którem u jednak rozkazywał pół- 
azjata Konstanty — honor tego m un­
duru domagał się suwerennego zwierz- 
chnctw a Polaka. Łukasiński spiskuje! 
Inicjuje stowarzyszenie celem, „u trzy ­
mania narodowości 1 sławy Polaków 
żyjących lub zm arłych"... Z  kolei or­
ganizuje tajne towarzystwo patrioty­
czne i w  niecały rok jego istnienia zo­
staje uwięziony i skazany przez sąd 
wojenny ntf 7 lat ciężkiego więzień'.a. 
Przykuty do taczek, więziony w Z a ­
mościu i Górze Kalwarji- „ubrany w 
kajdany" i przetrzym ywany w  tajem­
nicy w  koszarach wołyńskich, był cią­
gle widmem-mścicielem nad wezgło­
wiem cara Moskwy'1. Łukasiński! ma­
jor Łukasiński zakuty w  łańcuchy, 
męczony, zda się wym azany z listy ży ­
jących Polaków,, byt jednocześnie sym 
bo-lem wolności, nieustępliwą marą 
wszystkich snów carskich. I przyszedł 
Szlisselburg — musiał przyjść Szlissel- 
burg, aby carowie M oskwy mieli spo­
kojny sen. Odgrodzony od świata ż y ­
jących żelaznemi bramami, za potęż­
nym  murem w  celi—-grobie Łukasiń­
ski przetrwał do r. 1878.

50 lat! Pól wieku jednego człowie­
ka trzym ała w  straszliwych murach 
Szlisselburga cała potęga M oskwy. N a

Odznaczenie dziennikarzy.
Warszawa, 27 listopada. (PAT). 

Dziś w ■ południe, poseł jugosłowiański, 
minister Lazarewicz, w  salonach po­
selstwa, udekorował nadanym przez 
króla Aleksandra orderem św. Saw y i 
w ręczył dyplom y następującym dzien­
nikarzom polskim : Sprawozdawcy
parlamentarnemu „ 111. K u r jer a C o ­
dziennego" W łodzim ierzowi Bazylew- 
skiemuj, redaktorowi W l. Evertow i 
(„Polska Zbrojna"), redaktorowi Giel- 
żyński-emu, ired. St. Krzywoszewskie- 
mu („Św iat"), red1. Ludwikow i Sewe- 
stalo-wi, St. Michalskiemu („Dzień 
Polski"), Olchowiczowi („K urjer W ar­
szawski"), red. Puzynie, H ieronim owi 
W ierzyńskiemu, dyrektorow i P A T . 
Rom anow i Starzyńskiemu i radcy W y­
działu prasowego M. S. Z . W acławo­
wi Czosnowskiemu.

Przy tej, okazji p. minister Lazare- 
w icz wygłosił kmó-tkie przemówienie, 
podnosząc zasługi prasy polskiej na 
polu .zbliżenia obu bratnich narodów.

W  imieniu odznaczonych podzię­
kow ał ministrowi- w gorących słowach 
redaktor Krzywoszew-ski.

dworze petersburskim każdego dnia, 
każdej godzmy oczekiwano wieści z 
Szlisselburga — nie żyje! Pół wieku 
czekało na tę chwilę pokolenie carów. 
W  perspektywie dziejów postać Łuka^ 
sińskiego nabiera niezwykłych cech 
symbolizujących męczeństwo w olnoś­
ci i niezniszczalność N arodu Polskie­

go. I zaprawdę był już najwyższy czas1, 
aby wydobyć tę niezwykłą postać bo- 
hatera-jnęcze-nmka na światło dnia i  
uczcić godnie „na pamięć i przykład 
pr/yszłym  pokoleniom ".

In cjatywę spłacenia długu W alerja- 
nowi Łukasińskiemu przez cały N aród 
podjął garnizon warszawski Związku

Strzeleckiego. Ukonstytuował się bo­
wiem komitet uczczenia pamięci V i -  
lerjana Łukasińskiego- pod przewod­
nictwem redaktora W ł. Ewerta, a w y­
razem prac tego komitetu jest właśnie 
obchód 29 listopada. Program  obcho­
du przew duje: Nabożeństwo żałobne w  
kościele Narodzenia Najświętszej Ma- 
rji Panny na Lesznie, które odprawi J. 
E. ks. biskup Gall, poczem nastąpi od­
słonięcie tablicy pamiątkowej, prze­
marsz oddziałów i delegacyj do grobu 
Nieznanego Żołnierza celem złożenia 
wieńca -oraz defilada.

Sytuacja mniejszości polskiej w  Czechosłowacji.
Praga, 27 listopada. (PAT). Dziś 

wieczorem przemawiał w  parlamen­
cie pos-eł mniejszości polskiej ze Śląska 
Hobo-t. W  przemówieniu swem za­
znaczył on, że hasło zbliż,enia czecho­
słowacko- - polskiego oraz hasło soli­
darności słowiańskiej, nie jest dla lud­
ności polskiej pustym  frazesem, gdyż 
.pracuje on,a gorliwie i lojalnie nad 
wprowadzeniem ich w  życie. U siłowa­

nia te napotkały jednak ze strony niektó 
rych czynników czeskich na znaczne 
przeszkody, -których, przykładem, było 
niedawne zachowanie -się lokalnych 
władz administracyjnych oraz pew ­
nych odłamów prasy czeskiej -podczas 
uroczystego dla Polaków momentu 
odsłonięcia pom nika na grobie Legjo- 
nistów ,po ski-ch w Jabłonkowie. Dalej 
pos. Hobo-t w  imieniu wszystkich

Podjęcie wykładów na Uniwersytecie
Stefana Batorego w Wilnie.

Wilno, 27 listopada. (PAT). R e k ­
torat Uniwersytetu. Stefana Batorego 
w ydal -dziś odezwę do młodzieży aka­
demickiej-, w  której zawiadamia, że 
Senat .akademicki na posiedzeniu- w

dniu 27 bm. uchwalił wznowić w yk ła ­
dy i ćwiczenia od -poniedziałku 30 li­
stopada b.r. O-dezw.a w zyw a młodzież, 
aby w  spokoju i -karności powróciła 
do- nauki.

W  rocznicę Powstania Listopadowego.

mieszanym -sądem rozjemczym pol­
sko - gda-ńs-ko - niemieckim do- spraw 
transytu przez Pomorze rozpoczęła 
się -dziś rozprawa ustna w celu roz­
poznania -dwóch skarg, jednej ze -stro­
n y polskiej, drugiej, ze strony -nie-

Starcia z bezrobotnymi w Londynie.
Londyn. 27 listopada. (PAT). W  

ciągu dnia dzisiejszego w ydarzyły się 
w  różnych punktach, miasta- trzy 
starcia policji z  bezrobotnymi. Bezro­
botni zaatakowali policję przy pom o­
cy  pałek, -kamieni, cegieł i butelek. 
O koło 20 osób, w  tem kilku  policjan­
tów  odniosło rany. Policja konna raz-

Grandi o rozbrojeniu.
N ow y Jork, 27 Listopada. (PAT), 

Agencja Reutera -donosi, ż-e -minister 
Grandi -przemawiając na zebraniu, sto­
warzyszenia polityki zagranicznej 
przedstawił '-stanowisko W ioch w kwe- 
sji rozbrojenia oświadczając, iż zda­
niem jego jest nie do zrozumienia z 
punktu wi-dz-enia prawnego i m oral­
nego, że k ilka narodów może być 
zawsze związanych rygorami rozbro-

W  nocy z 29 na 30 listopada mija 101-sza rocznica wybuchu Powstania Listopadowego. 
Ilustracja nasza jest reprodukcją sztychu niemieckiego. Napis, umieszczony pod nią, brzmi 
w tłumaczeniu: „W ybuch rewolucji polskiej w Warszawie dnia 30 listopada 1830 roku“

Sporne sprawy transytowe
polsko-niemieckie.

Gdańsk, 27 listopada. (PAT). Przed f mi-ecki-ej. Przewodniczącym sądu jest
generalny konsul duński. Koch. N ale­
ży .zaznaczyć, że sąid rozjemczy nie 
zbierał -się j,uż o-d1 przeszło dwóch, lat 
z. pow odu braku skarg ze strony 
zain te res o w any c h p ańst w .

prószyła tłum. Szef policji londyń­
skiej w ydał przed oi-e,dawnym czasem 
dekret, zabraniający niepowołanym 
mówco-m przemawiania do bezrobot­
nych, gromadzących się prz-ed loka­
lami giełdy p-ra-cy. Policja- zmuszona 
jest usuwać tych mówców-, co w y w o ­
łuj ą niepokoj-e.

stronnictw polskich i całej -mniejszości 
polskiej w Czechosłowacji wniósł -sta­
now czy i uroczysty .protest przeciwko 
sposobowi przeprowadzenia w roku 
ub. w Czechosłowacji spisu ludności 
i oświadczył, że w yników  tego spi-su, 
który był świadomem fałszowaniem 
na niekorzyść, ludln-o-ść polska nigdy 
nie uzna za obowiązujące. W  dalszym 
ciągu mówca polemizuje z oświadcze­
niem ministra spraw wewn. w ykazu­
jąc, że w ynik w yborów  gminnych z 
września b. r. zadał oczywisty kłam 
obliczeniom spisowym. Wobec tego 
lu-dność -polska będzie się kategorycz­
nie w dalszym ciągu domagała ko­
rekty spisu ludności. W  -końcu mówca 
przeszedł -do- zaigadtni-eń -socjalnych i 
stwierdził, ż,e w przedsiębiorstwach 
przem ysłowych i górniczych stosuje 
się specjalne rygory dla -robotników 
narodowości polskiej, .usuwając ich z 
pracy i pozbawiając chłeba za obronę 
swej przynależności narodowej. P-rze- 

S ciw tego- rodzaju faktom , któ-re ciężar 
kryzys-u gospodarczego przesuwają 
głównie na barki polskich -robotników 
zaprotestował pos. Hobo-t jak najkate- 
go-ryczniej.

Bezpodstawne plotki.
W arszawa, 27 listopada (B.) Społe­

czna Agencja Prasowa co pewien cza* 
podaje do prasy wiadomości z kół rze­
komo „zbliżonych do R ządu" o no­
wej obniżce plac urzędników państwo­
wych.

Przedstawiciele Rządu w ostatnich 
miesiącach stwierdzili nieraz, że żadne 
dalsze zmiany w uposażeniu nie są 
przewidywane. O w adczenia te nic 
m ogły budzić żadnych wątpliwości. W  
tym  miesiącu Wicemiln. Nakom ecz- 
nikow-Kiukowski, przyjm ując prezy­
dium grupy pracowniczej B B W R ., o- 
świadczył oficjalnie, że obecnie ani 
sprawa zmian w  pragmatyce służbo­
wej, ani zniżki uposażeń . pracowni­
ków  państwowych nie są aktualne. 
Oświadczenie dostatecznie wyjaśniają­
ce i złożone przez osobę chyba m ia­
rodajną.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
ST A M B U Ł. Premjer Ismet Pasza doznał 

poważnego poranienia głowy wskutek w ypad­
ku automobilowego, któremu uległ. Lekarze są 
jednak zdania, że premjer rychło powróci do 
zdrowia.

jeniowemi gdy tównocześnie in-ne na­
rody mogą, sic zbroić z -całkowitą 
swobodą. Grandi zalecał stosowanie 
zasady równości należycie strzeżonej, 
dodając zdanie: nie m ógłbym  zrozu­
mieć tego -stanowiska, że absolutne 
bezpieczeństwo ma być warunkiem 
sine qua non jakichkolwiek środków 
rozbrojeniowych.

P R A G A . N a uniwersytecie w Bratisla-
wie doszło do wystąpień przeciw studentom 
narodowości żydowskiej, obywatelom  polskim. 
Mianowicie studenci czescy obsadzili wejścia, 
do prosektorjum  i sprawdzali legitymacje 
wchodzących, nie dopuszczając studentów me­
dycyny, Żydów polskich.

B E R L IN . Osławiony złoczyńca między­
narodowy 35-letni Leppe Sally aresztowany 
został ubiegłej nocy w Berlinie. Podczas re­
wizji znaleziono u niego 5 kg. kokainy, którą 
chciał sprzedać za 2500 marek. Sally ścigany 
jest za cały szereg przestępstw.

B E R L IN . Obłąkany b. urzędnik Lehmer,
zamieszkały pod Berlinem, napadł w ataku 
furji na 4 kobiety, zadając im ciężkie obra­
żenia nożem kuchennym. Stan wszystkich 4 
ofiar jest beznadziejny. Po dokonaniu napadu 
Lehmer zbiegi i dotychczas nie został schwy­
tany. W  lesie, w którym  skrył się obłąkany, 
żandarmerja urządziła obławę.
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Pożegnanie zasłużonej pionierki
wychowania fizycznego.

W e wtorek, 24 b. m. o g. 19-tej 
odbyło sic w  jednej z sal Państwo­
wego Seminarium O chroniarsk'ego 
we Lwowie przy ul. Słodowej pożeg­
nanie instruktorki wychowania f i­
zycznego w przedszkolach j ochron­
kach, p. M  a r j i G e r m a n ó w n y ,  
która na własna prośbę przeszła na 
emeryturę.

W  podniosłej, milej uroczystości 
wzięły udział kierowniczki i Wycho­
wawczynie przeszło pięćdziesięciu
lwowskich przedszkoli i ochronek. Ja ­
wili się również pp. inspektorowie 
szkolni: Dworski, Kuchciak i W an-
czura.

Serdecznie, z widocznem wzrusze­
niem, przemówiła do zasłużonej dzia­
łaczki na polu wychowania, najpierw 
p. Helena Czaporowska, kierownicz­
ka przedszkola Miejskiego im. Orzesz­
kowej, wręczając p. Germanównie
piękne album ze zdjęciami wnętrz ’ 
dziatwy wszystkich lwowskiich zakła­
dów 'wychowania przedszkolnego oraz 
kosz k w ’atów. Imieniem ochroniarek 
ruskich przemówiła bardzo gorąco* p. 
Mar ja Kozłowska, która z wdzięcz­
nością podkreśliła fakt, że p. Germa- 
nówna nigdy nie czyniła różnicy 
między ochronkami mniejszości naro­
dowych a polskiemu, opiekując się
wszystkieini z równą gorliwością i 
jednakowem umdowaniem sprawy w y 
chowania naszych milusińskich. W  po­
dobnym duchu przemówiła z ramienia 
przedszkoli żydowskich p. Siunia Eis- 
iserowa.

Następnie zabrał glos inspektor 
szkolny p. A lojzy W anczura. W  tre- 
ściwem przemówieniu scharakteryzo­
wał zasługi p. Germ anówny jako dłu­
goletniej nauczycielki Państwowego
Seminarjum Nauczycielskiego1, potem 

na stanowisku instruktorki wychow a- 
mia fizycznego w pryw atnych i pu­
blicznych szkołach powszechnych, na­
stępnie w  przedszkolach i ochronkach, 
wreszcie w  dziedzinie autorstwa pod­
ręczników i publikacyj fachowych, 
zaznaczając, że „niem a dziś w  R zeczy­
pospolitej znaczniejszego zakątka, 
gdzie nie byłoby jej uczenicy. niema 
szkoły, w której nie znanoby pięk­
nych książeczek Germ anówny, niema 
przedszkola ■' ochronki w których nie

rozbrzm iewałyby jej piosenki, niema po 
ważniejszego dzieła fachowego, w  któ- 
rem nie wym ienionoby na zaszczyt- 
nem miejscu zasłużonego jej nazwi­
ska". Uznały te zasługi i najwyższe 
czyrm-ki państwowe: Pan Prezydent
Rzeczpospolitej nadal jej niedawno w  
uznaniu jej zasług wysokie odznacze­
nie państwowe (Zloty Krzyż), a Pan 
Minister W . R . i O. P. już w ostat­

nich czasach powołał ją n a członka 
Państwowej Komisji Egzaminacyjnej 
na W yższych Kursach Nauczyciel­
skich. Przemówienie swe zakończył p. 
W anczura życzeniem, by dobrze i 
chlubnie zasłużoną emeryturę poży­
wała p. Germanówna w  jak najdłuższe 
lata.

Głęboko wzruszona p. Germ anów­
na w  serdecznych słowach podzięko­
wała za urządzenie pożegnania i za 
w yrazy uznania dla jej pracy.

Przy herbatce odbyła się następnie 
miła pogadanka, która przeciągnęła 
się do g. 22.

Autcnomja śląska
a konwencja genewska.

N iem cy w  swej propagandzie gór­
nośląskiej coraz częściej posługują się 
argumentem, opartym  n.a sfałszowa­
nych podstawach, a mianowicie, że po 
wygaśnięciu Konwencji Genewskiej —• 
tj- w  r. 19 37  — przeprowadzony będzie 
na Górnym, Śląsku ponow ny p l e b i ­
s c y t .  Rzecz jasna, że chodzi tu  o* w y­
woływanie wśród ludności sitanu nie­
pewności a poczucia prow izoryczno­
ści obecnych stosunków. Zbałamucona 
ludność obawia się niejednokrotnie 
przyznać otwarcie db polskości, licząc 
się z tern, że na Śląsku może jeszcze 
nastąpić zmiana obecnej granicy.

T ego rodzaju fałszerstwa propagan 
d'y niemieckiej mogą być traktowane 
poważnie, jedynie na tle zupełnej nie­
znajomości przepisów Konwencji Ge­
newskiej. Dodać tu  należy, że nawet

zasady autonomji śląskiej nie są znane 
w  reszcie Polski*, choćby w najogólniej 
szych* zarysach. To* też często słyszy 
się zapytania ze strony ludzi* wysoko 
wykształconych i zajmujących wybitne 
stanowiska społeczne i państwowe, 
c z y  i1 k -i e d y  n a s  t ą p  i n a  Ś 1 ą- 
s k u  p l e b i s c y t .  Pozatem nawet i 
w tych samych sferach utrzym uje się 
opinja o łączności autonomji śląskiej 
z Konwencją Genewską, z czego mia­
łoby wynikać, że z jednej strony; K on ­
wencja gwarantuje istnienie autonomji, 
z drugiej zaś autonomja istnieć m a ty l­
ko do czasu wygaśnięcia Konwencji.

T ak  daleko posunięta* nieświado­
mość społeczeństwa w powyższych 
sprawach stanowi ze -stanowiska pań­
stwowego poważną szkodę, przede- 
wszystkiem na terenie śląskim, ponie­

O s f r ^ e ż e n i e
Wobec pojawienia się na rynku licznych naśladownictw naszego preparatu Cresolan, 

ostrzegamy przed nabyciem różnego rodzaju falsyfikatów i prosimy zwracać baczną uwagę 
na oryginalne opakowanie Cresolanu firmy R. "Rarrikowski S. A . w Poznaniu ze 
znakiem towarowym E r b e  zarejestrowanym w G. D. S. Z. pod Nr. 1031.

Oryginalny C r e s o l a n  Barcikowskiego 
może być stosowany z bardzo dobrym wynikiem przy

•wszelkich chorobach dróg oddechowych, grrmźlicy, kaszlu,
dych aw icy, (Astm a/, k rztu śca (koklusz) itp.

C resolan jako preparat zawierający Creosot, chroni organizm od zgubnego działania 
niebezpiecznych drobnoustrojów jak również za. azka gruźlicy.
C resolan F.rfoe iest preparatem krajowym i stosowany jest we wszystkich Kasach

Chorych w Polsce.

Cresolan Erbe jest bardzo łagodny w smaku i nie wywołuje objawów podrażnienią
ze strony żołądka.

Fabryka Chemiczno - Farmaceutyczna 
R . B arcik ow sk i S. A* w Poznaniu

waż ułatwia wrogą nam propagandę i 
stwarza warunki dla wywołania nie­
pewności* i niepożądanych nastrojów.

N ie należy zapominać, że obecny 
G órny Śląsk polski został dtecyzją R a ­
dy Am basadorów z dnia 20 paździer­
nika 19 2 1 r. przydzielony Polsce na 
wieczne czasy. Konwencja Genewska 
■została zawarta dla „uniknięcia wstrzą­
sów gospodarczych", regulując szereg 
dziedzin życia gospodarczego i  społecz­
nego w  sposób odrębny, a także 1 tzw. 
ochronę mniejszości *na czas cło roku 
1937. Po tym  okresie ostatecznie w y ­
gasa zarówno na Górnym  Śląsku pol­
skim, jak i  niemieckim,, gdzie oczyw i­
ście także obowiązuje.

Autonom ja śląska została ustano­
wiona ustawą Sejmu Rzeczypospolitej 
z dnia 15 lipca 1920 *r. Podistawy praw 
■ne tej autonomji są oczywiśoie natury 
wyiącznie wewnętrzno- państwowej.
Autonom ja niema nic wspólnego ani 
z  treścią, ani ,z czasem trwania zobo­
wiązań m iędzynarodowych polskicn.

Podane powyżej wyjaśnienia w ypa 
rda sobie zapamiętać i uświadomić, w  
ten bowiem jedynie sposób da się uni­
cestwić nieuczciwą akcję, której* celem 
jest w yw oływanie wśród społeczeństwa 
nieufności i poczucia niepewności ist­
niejącego stanu rzeczy.

Sukcesy Zbigniewa Drze­
wieckiego w Berlinie.
W  wielkiej sali Filharmonji berliń­

skiej odbył się w dniu 17  b. ni. kon­
cert pianisty polskiego Zbigniewa 
D  r z e w i e c k i e g o ,  rektora W yż­
szej Szkoły Muzycznej w  W arszawie. 
Koncert ten doszedł do skutku na za­
proszenie niemieckiego „T o w arzy- 
stwa Sztuki" i był rewanżem za zorga­
nizowany w ubiegłym sezonie w  W ar­
szawie przez Sekcję polską tegoż T o ­
warzystwa koncert słynnego pianisty 
niemieckiego, prof. Edwina Fischera. 
W ystęp prof. Drzewieckiego spotkał 
s;ę z niebywale entuzjastycznem przy­
jęciem publiczności berlińskiej, która 
po wykonaniu Koncertu F-m oll C ho­
pina zmusiła artystę do całego szeregu 
naddatków, oraz z wysokiem uzna­
niem krytyk i, która widzi w  nim jed­
nego z najwybitniejszych reprezentan­
tów dzisiejszej sztuki pianistycznej.

Felieton Adw entow y.
Aniśm y .zauważyli*, jak onegdiaj, z 

św. Katarzyną, zaczął się Adwent. T y le  
leraiz ludzie m ają ciężkich trosk na 
głowie, a kłopotów  na barkach*, że 
przeszło to  jakoś zupełnie niepostrze­
żenie. Zresztą i Katarzyn jest już tak 
mało na świecie! D awniej wojewo- 
dzianiki nazywały się Kadm am i, co 
drugi* poeta sypał m adrygały dó K a­
sieńki, a Ka.tar.zyny zasiadały nawet 
na królew skich tronach. Dzisiaj nasza 
.praczka i dbzorczyni „z  naprzeciwka", 
obrażają się, gdy się na którą z nich 
zawoła: „Pani K atarzyn o!" Praczka
powiada, że na drugie imię m a „W an ­
d a" i że tak ją „w oła ją", a  dozorczyni 
wytprzysięga się głośno od chrzestnej 
Ł atarzyn y  i woli*, aby ją „p o  m ężu" 
tytułow ano „panią Antoniow ą".

Katarzyna zbankrutowała z krete­
sem, a razem z nią poszły, w  niepa­
mięć słynne ongiś „w ieczorki św. K a­
tarzyn y" czyli „katarzynki". Gdzie 
tam  ktoś m a dzisiaj pieniądze na „ka­
tarzyn ki"; dobrze jeszcze, że wszyscy 
nie chodzim y z katarynkami* po  po­
dwórzach i nie śpiewamy przeciągłemi 
glosy ..Fom oc dajcie mi ro d a cy !" Od­
kładam y to  sobie dopiero na wiosnę.

A le m im o wszysi ko. Adwent się 
zaczął, punktualnie w nocy z  2 j-g o  na 
a6-go tisropada, z  uderzeniem godziny 
i  i-te j.

A  by ł to w  dawnych czasach okres 
w roku* niezwykle w ażny i  pieleń, jakie­
goś szczególnego uroku. Czas oczeki­
wania i przygotow yw ania się na naj­
piękniejsze Święta w  roku. Srogi, śnieg 
leżał już zw ykle na polach, p o  wsiach
i  miastach, a  wyiskrzenie, blado-błę- 
kitme niebo niosło ze sobą zimna co­
raz ogromniejsze, m rozy  coraz siair- 
czystsze. Ludzie skupiali się w  domach,
ii rodzinach, tulili się d ó  pieców, na­
grzanych m ocnym  oginiemi, myśleli je­
no o ciepłych przyodziewkach, środ­
kach na przeziębienie i o wielkich pie­
rzynach na chłodne noce, kiedy to 
w iatr huczy za oknam i i  niesie tum a­
n y śniegu.

C ztery  niedziele, cztery długie ty ­
godnie, trwali ludzie w  takiem  bło- 
tgbm odrętwieniu, oddani głównie roz­
myślaniom pobożnym , dbający o cie­
pło w  mieszkaniach i  ciepło w  diuszy. 
Nabożeństwa adwentowe ściągały tłu­
my nabożnych. Praw ili je  księża (tak, 
jak iii dzisia j) w  ornatach barw y .pokut­
nej, to jest modreji, błękitnej!, niebie­
skiej, popielata j lub fioletowej, zupeł­
nie, jak w  dnie "Wielkiego Postu.. M il­
k ło  w  czasie M szy trium falne śoiewa- 
nie „G loria  in  excelsis“ , nie. odzyw ały 
się radosne pieśni, k tóre — jiafc kw iaty 
— napełniają sw ą pogodą i zapachem 
całoroczne święta kościelne.

A  jak  nie w olno było w  czas A d ­
wentu odprawiać wesel i. żadna mlód- 
ka polska nie byłaiby za żadną cenę 
wstąpiła wonczas w  związki małżeń­
skie, tak samo wykluczone były  wszel­
kie bale i huczne zabawy, wszelkie 
tańce i  m uzyki. N iechby ty lk o  ktoś 
spróbował urządzić dancing w  kawiar­
ni lub skoczne m uzykow anie u Geor- 
ge‘a, zarazby go pobożni przodkowie 
nasi roznieśli na -szablach, a OO. Je ­
zuici rzuciliby nań anatemę.

A le  najwięcej uroku, naprawdę o- 
sobliwego, .miały zawsze w  Adwencie 
„ R o r  a t y " .  B o  w  tern. przed-świtowem 
nabożeństwie Adwentu jest istotnie 
coś wzruszającego i 'poetyckiego. W sta­
w ało się* w  ciemną noo, przy  świecy, 
gdy oczy kleiły się jeszcze od snu na 
dobre. Drżąc o d  chłodu, czasem po 
szklance czyste;, gorącej herbaty, z  la­
tarką w  ręku, wychodziło się na ulice, 
białe od  śniegu1, tknięte zaledwie pierw 
szą szarzyzną, dalekiego jeszcze świta­
nia. A  oto z wszystkich uliczek mia­
steczka wysuwały się takie samie posta­
cie z  latarkami, brnące w  śniegu, szep­
cące jeszcze napół sennie, ranne pacie­
rze. Jakieś ciocie w  salopikach futrza­
nych, jakieś zakutane w  chusty oabu- 
linki, jacyś starsi jegomoście, z  przy- 
marzniętym, długim wąsem przeciera­
jący jeszcze rozespane oblicza... M ło­
dzież rzemieślnicza, dziewczęta, dzieci.

Kościół jesizcze ciemny, jakiś dobry 
i przytulny, i  tylko przy wielkim oł­
tarzu siedem świec jasno goreje, jako

gorzał świecznik siedmioramienny 
przed przyjściem  Ghrystusa. D zw o­
nek. Ksiądz wychodzi, z  pierwszą Mszą 
i śpiewa prastarą pieśń proszalną: „R o - 
rat.e eoeli die super", „Spuśćcie nam 
niebiosa świętą rosę na ziem ię".

Odprawia się Msza przedświtowa 
na cześć M arji Panny i  oczekiwanego 
Mesjasza. Szemrzą m odlitw y ciche po 
ławkach kościelnych, przesuwają się 
kartki książek m odlitewnych, oświeco­
nych stoczkami, pirzytwierdżonemi. dó 
oparcia ławki. A  kiedy ludzie wracają 
z kościoła, p o  Roratach, śpiesząc na 
ranne śniadanie —  wtedly dopiero czy­
ni się dzień na świecie if pierwsze zorze 
poranne grają różowo na niepokalanej 
bieli śniegów.

R oraty  były  zawsze .nabożeństwem 
ulubionem w  Polsce. Odprawiały się 
one przez cały  Adwent, jaik daleko się­
gały granice dawnej Rzeczypospolitej. 
W  północnych Węgrzech i na Spiszu, 
aż po Koszyce, zostały też do dzisiaj 
pam iątką panowania .polskiego.

T radycja przekazała, że R oraty  od­
prawiano u nas już za czasów Bolesła­
wa W stydliwego i* Kingi, a  później 
wznowiono je za Przemysława. K ról 
polski, pierwszy przychodził z świecą 
zapaloną d ó  ołtarza i stawiał ją na naj­
wyższym  lichtarzu w  środku, mówiąc: 
„G o to w y jestem na sąd B o ż y !"  Drugą 
świecę stawiał biskup, trzecią senator, 
czwartą szLachcic, piątą mieszczanin, a 
szóstą chłop, a każdy powstarzał słcr 
królewskie. SzczegóJniejsz: mdlahncz ■
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Pożegnanie prezydenta Brzozowskiego.

dowe“  i wróżono nie sobie, lecz Pol-

tralna. która postawiłeś na dobrej dro­
dze, znalazła uznanie, czego wyrazem 
była wczorajsza uchwała na posiedze­
niu R ady miejskiej. — Odchodzisz od 
nas Panie Prezydencie, ale pocieszamy 
się, że pozostaniesz nadal z nami w R a 
dzie miejskiej i gdy masz dzisiaj szer­
sze pole działania na arenie parlamen­
tarnej, prosimy Cię, abyś dla tego 
miasta i nadal jak dotychczas nie szczę 
dził swojej ofiarnej pracy i trudu, i da­
rzy ł nas nadal swoją życzliwością. —

Mowa dyr. Gronziewicza.
Z  kolei dyr. Gronziewicz przemó- 1 

wij w te słowa:
Dostojny Panie Prezydencie! Przed 

półtora rokiem przyjąłeś Dostojny Pa­
nie ofiarowaną Ci wysoką godność 
prezydenta miasta Lwowa. W ystarcza­
jącym  i zarazem jedynym  m otywem  
Tw ojego wówczas kroku tak najzu­
pełniej bezinteresownego, przeciwnie 
kroku, który w rezultacie musiał spo­
wodować dla Ciebie tylko znaczną 
stratę materjalną, było na najszlachet­
niejszej ideologii oparte przeświad­
czenie, że nie wolno C i cofać się przed 
pracą, która miastu naszemu miała 
przynieść korzyści. — W yposażony w 

szczególnie wybitne w alory umysłu, 
mając na oku jedynie 1 wyłącznie inte­
res miasta, wprzągłeś się w  prace z ca­
łą gorliwością i ofiarnością, a jej nad­
miar i tempo przypraw iły Cię o cięż­
ką chorobę. — Podźwignąwszy się z 
niej, pracowałeś nadal z niesłabnącą 
energjąi, mimo zaleceń lekarza, naka­
zującego Ci tryb życia spokojny i w y­
godny, oraz mimo próśb Tobie naj­
bliższych, żądających od Ciebie oszczę 
dzania się. Stale powtarzającemu się 
żądaniu lekarzy i rodziny musiałeś

Podziękowanie reprezentanta Związku 
urzędników gminnych.

W kcńcu imieniem Związku urzęd­
ników gminy m. Lwowa zabra} głos^ 
dyr. Kraus, składając prezydentowi 
miasta serdeczna podziękę za takt i 
wyrozumiałość z jaką traktował pracę 
urzędników, majac na względzie i tro­
skę o ich byt materjalny, jakoteż pie­
cze nad asylum dla w ypoczynku, gdyż 
Związek otrzymał w ostatnim roku 
poważną kwotę na zakupno domu w y 
poczynkowego w Hrebenowie. Przy 
układaniu budżetu gm iny m. Lw ow a 
na r. 19 3 1/32  otrzymałem ja osobiście

Żegnając Cię Panie Prezydencie ży ­
czym y Ci zdrowia i sił, abyś mógł na­
dal prowadzić tę obywatelską pracę, i 
wyrażam y żal, że nie było C i danem 
zrealizować wszystkich Tw oich  za­
mysłów i zamierzeń. Rozum iem y, że 
to jest Tym czasowa Rada Miejska, 
tymczasowy Zarząd, i że ta praca nie 
wszystkich mogła skupić na dłuższy 
okres czasu. Żegnamy Cię Panie Pre­
zydencie z życzeniem jaknajrychlej- 
szego powrotu do zdrowia. (Oklaski).

wreszcie podporządkować swoją o- 
gromną chęć pracy na zaimowanem 
stanowisku, czego wyrazem jest T w o ­
ją, Dostojny Parne, rezygnacją. — W  
chwili nad w yraz przykrego dla nas 
rozstania się z Tobą jako Szefem na­
szym, niech mi wolno będzie w imie­
niu zebranych tu kolegów, całego ze­
społu pracowników gm iny i imieniem 
wlasnem złożyć C i w yrazy najgłębszej 
czci z powodu cech Tw ojego kryszta­
łowego charakteru, z powodu zalet 
Tw ojego serca, z powodu Tw ej twar­
dej, najszczytniejszemi intencjami o- 
wianej ciężkiej i odpowiedzialnej pra­
cy, mającej na celu li tylko prawdzi­
we dobro miasta. — W ierz nam Panie 
Prezydencie, że byłeś nam niedościg­
nionym  wzorem prawego i bez kom ­
promisu na rzecz dobra publicznego; 
działającego męża. Zechciej przyjąć 
zapewnienie, że naszemi usilnemi sta­
raniami było obowiązkom naszym na­
dążyć, a za mimowolne uchybienia ' 
niedociągnięcia bardzo Cię przeprasza­
my. Żegnamy Cię z prawdziwym  ża­
lem bardzo serdecznie i prosimy bar­
dzo szczerze, abyś nas raczył zacho­
wać w swej pamięci. (Oklaski).

W czoraj w południe prezydjum  
miasta i pracownicy gm iny m. Lw ow a 
żegnali uroczyśce b. prezydenta mia­
sta inż .Jana Brzozowskiego. W  sali o- 
bi ad magistratu pięknie przystrojonej 
kwiatam i i dywanami zebrali się wice­
prezydenci miasta, dyr. Gronziewicz, 
dyrektorowie zakładów i przedsię­
biorstw miejskich, naczelnicy w ydzia­
łów, urzędnicy i urzędniczki oraz de­
legaci niższych funkcjonariuszy gmi­
ny. Pana Prezydenta Brzozowskiego 
wprowadzili na salę pp. wiceprezyden­
ci, poczem zabrał głos wiceprez. inż. 
Kclbuszowski i przemówił w  te słowa-

Przemówienie wiceprez. 
Kolbuszowskiego.

Wielce Szanowny Panie Prezyden­
cie! Z  żalem przyjęliśm y do wiado­
mości Tw oją rezygnację z urzędu. W ie 
m y wszyscy Panie Prezydencie, że po­
wodem  Tw ej rezygnacji jest brak 
zdrowia i zmęczenie, które C i nie po­
zwala abyś z tym zapałem i poświęce­
niem, z całą pełnią T w ych  sił w  tej 
m erze, jak to sobie posła11®wiłeś, i jak 
to  pojmowałeś, mógł nadal pracować 
na tem stanowisku. W szyscy to rozu­
m iem y i z prawdziwym  żalem Ciebie 
żegnamy. Przez prawie półtora roku 
razem pracowaliśmy. M y ludzie starsi, 
samodzielni, z pewną obawą w cho­
dziliśmy w współpracę z Tobą, nie 
wiedząc, czy potrafim y się nagiąć. 
Jednakże czas pokazał nam, że współ­
praca z Tobą była b. przyjemną, bo 
okazywałeś zawsze wielki taki, umiar, 
szanować umiałeś cudze zdanie i tam, 
gdzie była słuszność, szedłeś z nami. 
N igdy kto był szlachetny, nie był C i 
obojętny. Rozum iem y wszyscy, że ob­
jąłeś swój wysoki urząd w koniunktu­
rze takiej, która nie pozwalała Ci czy­
nić tak, jakby Ci serce nakazywało.

Epoka Tw oich rządów zaznacza 
się bardzo korzystnie dla naszego mia­
sta, bo prócz norm alnych prac jak bu­
dowa dróg, wznoszenie budynków i 
innych dzieł lokalnego znaczenia, pod­
nieść należy także to, co zostanie nie- 
tylko w pamięci Lw ow a, ale rozcho­
dzi się głośnem echem poza granice 
miasta, daleko po kraju, podnieść na­
leży inicjatywę Tw oją w kwestji elek­
tryfikacji kraju. Rzecz ta w zawiązku 
postawiona bardzo ostrożnie, zyska 
C i długą pamięć za tę inicjatywę, któ­
rą T y  rzuciłeś. Również sprawa tea-

ką tej wzruszającej, rannej M szy była 
królow a polska, Anna Jagiellonka, żo­
na Stefana Batorego, która już dobrze 
przed' świtem zim owym , śpieszyła do 
katedry wawelskiej z księgą do nabo­
żeństwa i zapaloną, świecą; pacholę 
niosło za królową skrom ny klęczmik.

Adw ent w dawnej Polsce był dłuż­
szy, niż teraz. T rw ał całych 40 dni, 
jak W ielki Post, nazywał się też „C zter 
dżiestnicą". O bok nabożeństw obowią 
zyw ały też ostre posty przez cały czas 
oczekiwania Zbawiciela. Jadano, miniej 
i  postno, bez korzeni, bez obfitej o- 
cnasty, a w środy, piątki, i  soboty — 
broń Boże — aby ktoś ośmielił się 
wziąć w gębę mięso albo i  pożywniej­
szą jakowąś potrawę.

Byw ały jednak i, w Adwencie — tak 
jak  i dzisiaj -— dnie weselsze i  pogod­
niejsze.

Już z końcem listopada w  wigilję 
Św. Andrzeja odbyw.ały się głośne, tra­
dycyjne w r ó ż b y  na przyszły rok. 
„W ieczór Św. A ndrzeja!" Zwłaszcza 
m łodzież, szczególnie dziewczęta po 
wsiach i dworach staropolskich, lały 
wosk na wodę i w różyły  sobie o przy- 
szłem zamążpójściu łub staropanień­
stwie, o długiem i szczęśłiwem życiu 
lub o bliskie; śmierci. W różono też z 
lanego ołowiu, z źdźbeł zboża itd.

Dzień św. Saturniima (29 listopada) 
stał się wielkim dniem Adwentu od1 
chwili wybuchu Powstania Listopado­
w ego; święcono w  tym  dniul przez roo 
praw ie łat pamiętne „rocznice listopa-

sce. Później przyszło, jeszcze jedno, 
może najradośniejsze święto. Adw ento­
we, święto dzieci: dzień św. Mikołaja, 
w którym  wszystko jest słodkie i ko lo­
rowe, bajkowe i złote, dobre i darzą­
ce. W ieczór św. M ikołaja — to niby 
przeczucie i zapowiedź niedalekiej iuż 
Gwiazdki.

N ie dopisuje zima tego roku. A d ­
went się zaczął, a śniegu niema. Dnie 
wstają suche, ponure, chmurne, doci- 
nające nam lekkim  mrozikiiem. i jakąś 
wiszącą, nad' światem wilgocią. Może 
to oczekiwanie śniegu. Zresztą zimy 
boim y się obecnie więcej, niż w  innych 
latach poprzednich. Dlaczego — w ia­
domo.

Aie nastrój adwentowy rozpostarł 
już swoje władanie nad Lwowem . 
Śpieszą świtkiem babuleńki i starusz­
kowie na R oraty , które prawią się dziś 
jak praw iły w  Polsce od1 wieków. Świę­
ty M ikołaj wydzierżawił już wszystkie 
najpiękniejsze lwowskie w ystawy, za­
pełnił je i oświetlił, i woła wielkim 
głosem: „C ukier krzep i!"

A  spróbujm y sobie jeszcze pow ró­
żyć na św. Andrzeja. K to  wie, może 
w yleje się nam z wosku jakaś dola- 
rów ka, jakiś awans, jakaś podw yżka 
płac w N ow ym  R oku ? A lbo piękny 
chłopiec — albo słodka dziewczyna? — 
jeśli kto woli. T y lk o  z ołowiu nie 
chcem y sobie w różyć pod. żadnym wa­
runkiem.

(— st.— )

od Ciebie Dostojny Parne ścisłe polece­
nie, aby niczego urzędnikom w budże­
cie nie skreślono, gdyż w  tym kierun­
ku były  starania z pewnych stron. 
W prawdzie w ciągu roku uległeś bar­
dzo silnej presji ze strony władzy nad­
zorczej, lecz prezydenci wszystkich 
miast w Polsce mus'eli zrobić to samo. 
Wiele pracy poświęciłeś trosce o fi­
nanse miasta, szczególnie w kierunku 
skonwertowania długów a gdy chodzi­
ło o doraźną pomoc dla miasta, dzielnie 
walczyłeś nawet na komitecie Rady 
M inistrów. Prestige miasta podniosłeś 
przez przeniesienie siedziby Związku 
miast małopolskich z Krakow a do 
Lwowa, kładąc równocześnie podwa­
lmy pod tak bardzo potrzebny Bank 
Kom unalny. Realizacja za T w ych  rzą­
dów stworzenia W ielkiego Lw ow a o- 
twiera miastu naszemu szerokie per­
spektyw y na przyszłość, a nie poprze­
stałeś jedyme na przysporzeniu no­
wym  gminom światła i w ody, lecz po­
szedłeś w dalsze gminy przez stworze-

Piękne położenie Truskawca (zwyż 
400 m. nad poziom morza), otoczo­
nego łańcuchem zalesionych wzgórz 
podkarpackich —  które chronią od 
przeciągów i w iatrów  — w i e l k i e  
n a s ł o n e c z n i e n i e  —  czynią z 
Truskaw ca znakomitą stację klim a­
tyczną w  sezonie zim owym .

Ja k  zw ykle w  sezonach zim owych 
— które cieszą się coraz większem po­
wodzeniem —  ze względu na nadzwy­
czajne warunki leczenia i w ypoczyn­
ku czynne są w Truskaw cu ogólnie 
znane znakomite kąpiele mineralne w  
łazienkach głównych — przy każdej 
łazience osobna leżalnia — wszystko 
centralnie ogrzewane.

W  centrum parku zakładowego pi­
jalnia wszystkich wód m ineralnych z 
„N aftu sią" i „Z o fją “  na czele w osob­
nym  budynku także z centralnem o- 
grzewaniem,

Kiub towarzyski zaopatrzony w  
wielki w ybór dzienników i czasopism —

nie okręgowej elektrowni, zbliżając’ te 
gminy w ten sposób do zachodniej 
kultury, lecz propagując równocześnie 
ekspansję energji. elektrycznej zakła­
dów lwowskich. Prosim y Cię o miłe 
zachowanie nas w swej pamięcii i o- 
bronę naszych interesów tak na tere­
nie R ady miejskiej jakoteż w  naszym 
Sejmie, gdzie świetna mowa Tw oja 
(oklaski) zrobiła wrażenie w całej Pol­
sce. Cześć C i Panie Prezydencie!!! 
(Oklaski).

Odpowiedź prezydenta 
Brzozowskiego.

W zruszony temi objawami scrdecz 
nej życzliwości prezydent inż. Brzo­
zowski w  dluższem przemówieniu 
podkreślił, że trudno mu będzie odpo­
wiedzieć na wszystkie momenty, któ­
re podkreślono w przemówieniach. 
M ówca zaznaczył, że objął stanowisko 
prezydenta w czasach b. trudnych dla 
miasta, a stara} się w  czasie swego u- 
rzędowania w  stosunku do Rady miej­
ski ej i w  stosunku do opinji publicznej 
zająć stanowisko takie, iak s;ę miało 
obowiązek zajmować w  normalnych 
stosunkach, normalną drogą w ybrane­
go prezydenta miasta. Okres tymcza­
sowości, pod której symbolem we­
szliśmy do tej Rady, utrudniał w  zna­
cznej mierze cały szereg posunięć. O- 
kres ten nie skończył się, a mówca o- 
bejmując stanowisko prezydenta był 
przekonany, żc okres ten będzie zna­
cznie krótszy. W  dalszym ciągu swego 
przemówienia prezydent Brzozowski 
rozwinął znaczenie Zw iązku Miast 
Małopolskich i prace jego w  kierunku 
tak zwanej małej ustawy samorządo­
wej podkreślając, że samorząd, który 
istniał u nas od: lat 70, musi i nadal p o ­
zostać tą wielką szkołą życia publicz­
nego i politycznego. Skreśliwszy na­
stępnie stan finansów miasta i ogólny 
kryzys, jaki przechodzi cała Europa, 
mówca zaznaczył, że zmuszony był 
do poczynienia pewnych oszczędności j 
nawet na poborach urzędników, aby 
utrzym ać równowagę budżetu i nie 
doprowadzić miasta do stanu jak 
gdzieindziej, gdzie nie starczyło na 
pobory urzędników. M ówiąc o stosun­
ku do urzędników mówca podkreślił, 
źe może kiedyś okazał się szorstkim, 
ale nie wypływ ało to ze złego serca, 
lecz było wynikiem  rozm aitych przejść 
i służby wojskowej. Jednak mówca ma 
przeświadczenie, że nikomu z urzęd­
ników nie wyrządził krzyw dy i pod 
tym  względem sumienie ma czyste. 
Mówca podniósł wreszcie, że podej­
muje z ochotą apel dalszej pracy dla 
dobra miasta, któremu będzie służył 
tak w Radzie jak i na terenie parla­
mentarnym. Dziękując kolegom i ,praJ 
cewnikom  gminy za zaufanie i życzli­
wość dla siebie prosi, aby z tem sa­
mem zaufaniem, z tą samą życzliwoś­
cią odnosili się do jego następcy i ze­
chcieli mu ułatwić to ciężkie zadanie, 
jakie ma w tej chwili do spełnienia. 
(Oklaski).

radjo — bilard —  fortepian — biblio­
teka zakładowa — księgarnia Tow . 
„R u ch ", wszystko do dyspozycji ku­
racjuszy.

W  parku zakładowym  dwa razv 
dziennie koncert; w znanej restauracji 
zakładowej znakomita kuchnia, na żą­
danie jarska i dietetyczna — ceny bar­
dzo um iarkowane — tamże koncertuje 
doborowy zespół m uzyczny i odby­
wają się codziennie dancingi.

W  bieżącym głównym  sezonie z 1- 
m o w y m  o d  1 g r u d n i a  odbędzie 
się cały szereg pierwszorzędnych zawo­
dów narciarskich.

W szyscy, którzy chcą prawdziwie 
w ypocząć, albo przeprowadzić w y ­
godnie i tanio kurację znakom item i 
kąpielami truskawieckiemi, niech w y ­
bierają się do Truskaw ca, gdzie Zarząd 
zdrojow y udzela wszelkich w  te; sp-a- 
wie informacji.

Kuracjusz zimowy.

Truskawiecki sezon zimowy.
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LWOWSKA
T E A T R  W IELKI.

Sobota, 28 b. m., o godz. 3,30 popol.: 
„Baba ]aga“ , bajka dla dzieci. (Ceny naj­
niższe.)

Sobota, 28 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„W yw czasy donżuana".

Niedziela, 29 b. ra., o godz. j .3 0  popoł.: 
„Baba Jaga", bajka dla dzieci. (Ceny naj­
niższe.)

Niedziela, 29 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„W ywczasy donżuana".

Poniedziałek, 30 b. m., o godz. 7.30 w .: 
„Burza w szklance w ody".

W torek, 1 grudnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
„K rakow iacy i Górale" (Teatr Żołnierski).

T E A T R  RO ZM AITO ŚCI.
Sobota, 28 b. m., o godz. 3.30 popoł.: 

„O  niewidomym Kaziu, wróżce Szczęsnej 
i królewnie rajskich bzów", baśń sceniczna 
w 5 akt. M. Kubiszynówny.

Sobota, 28 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Sztub a", trochę komedji i trochę dramatu 
w 3 aktach K. Łęczyckiego.

Niedziela, 29 b. m., o godz. 3,30 popoł.: 
„O  niewidomym Kaziu, wróżce Szczęsnej 
i królewnie rajskich bzów", baśń sceniczna 
w $ akt. M. Kubiszynówny.

Niedziela, 29 b. m., o godz, 7.30 wiecz.: 
„Sztuba", trochę komedji i trochę dramatu 
w  3 aktach K. Łęczyckiego.

Poniedziałek, 30 b. m., o godz. 7.30 w .: 
„Sztuba", trochę komedji i trochę dramatu 
w 3 aktach K. Łęczyckiego.

T E A T R  „N O W O ŚCI'* (Colosseum).
Teatrzyk „Zloty Pieprzyk".
Sobota, 28 b. m., o godz. 20 wiecz.: 

„T rzeba sobie radzić", rewja.
Niedziela, 29 b. m., o godz. 20 wiecz.: 

„Trzeba sobie radzić", rewja. '

Z  Teatru Wielkiego. Dziś w sobotę i ju­
tro w niedzielę o godz. 7.30 ostatnie dwa 
przedstawienia arcywesołcj, pogodnej kroto- 
chwili K. W roczyńskiego „W ywczasy don­
żuana" w świetnie zgranym zespole. W po­
niedziałek ciesząca się i na naszej scenie „B u­
rza w szklance w ody", tryskająca humorem 
komedja W. Jastrzębiec Zaleskiego.

Ostatnie dwa przedstawienia ..Baby Jagi". 
W  sobotę, dnia 28 i w niedzielę, dnia 29 bm. 
odbędą się ostatnie dwa przedstawienia prze­
śliczne; bajki J . Porazińskiej i H . Zbierzchow- 
skiego „Baba Jaga", w świetnem wykonaniu 
artystów Teatru Wielkiego. Mnóstwo efektów 
scenicznych, śpiewy, tańce i ewolucje dopełnią 
barwnej całości. Początek o godz. 3.30 popoł. 
Bilety po cenach najniższych są do nabycia 
w  kasach Teatrów Miejskich.

Wieczór arji duetów operetkowych i tań­
ca. W krótce odbędzie się w Teatrze Nowości 
niezmiernie interesujący wieczór złożony z o- 
statnich i najnowszych przeboji z dziedziny lek 

.Łiej m uzyki i tańca w wykonaniu M. Herma- 
nowej. M. Kamińskiej primaballeriny Opery 
warszawskiej, W. Hilsenratha, k tóry po 2-mie- 
sięcznym pobycie zagranicą przywiózł naj­
nowszy repertuar. Współudział chóru opero­
wego pod wytrawną batutą D. Polzinettiego 
dopełni interesującej całości. W repertuarze w y­
jątki z operetek „K w iat H aw aju" Abrahama 
(kom pozytora „W iktorji i jej huzara"), „C ze­
scy m uzykanci" i t. d. Bliższe szczegóły po­
dam y niebawem.

Zniżki do Teatru Wielkiego nieważne. 
Wszelkie bilety ulgowe i zniżló wydane In ­
stytucjom  Zw iązkow ym  'i t. a. tracą moc 
prawną z dniem 30 t>m. i w późniejszym ter­
minie respektowane nie będą.

W  Teatrze Rozmaitości dziś dwa przed­
stawienia. Popołudniu o godzinie 3.30 wysta­
wiona będzie po raz pierwszy, oczekiwana 
przez naszych milusińskich, czarująca baśń sce­
niczna w 5 aktach M arty Kubiszynówny z 
ilustracją muzyczną Lesława Jaworskiego p. t. 
„O  niewidomym Kaziu, wróżce Szczęsnej i k ró­
lewnie Rajskich bzów". W ykonawcam i będą 
młodociane siły uczniowskie z konserwatorjum 
im. Szymanowskiego i szkoły baletowej St. 
Faliszewskiego pod kierownictwem Z. Łoziń­
skiej. Po raz drugi ukaże się baśń powyższa 
r>a niedzielnem przedstawieniu popołudniowem 
o  godz. 3.30, — Dziś o godzinie 7.30 wieczo­
rem , jak również na jutrzejszem przedstawie­
niu wieczorowem „Sztuba", grana już od sze­
regu dni z niesłabnącem powodzeniem, Sztuka 
K. Lewickiego, osnuta na stosunkach i pro­
blemach szkolnych.
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

AP O LLO : „Światła wielkiego miasta".
C H IM ER A : „ A  gdy nadejdzie chwila

rozstania".
COLOSSEUM nieczynne.
K O P ER N IK : „Tabu, legjon pogranicza".
LE W : Szkoła uwodzenia kobiet „Zdo­

bywca serc".
M A R Y SIE Ń K A : „Tabu, legjon pogra­

nicza",

Sensacyjna atrakcja we Lwowie:
W ydział Gospodarczy Syndykatu 

Dziennikarzy Polskich, we Lwowie 
przygotowuje ciekawą atrakcję dla na­
szego miasta. Mianowicie dnia 2 gru­
dnia br. o godzinie 20-tej w  sali K a­
syna i K oła Lit. - A rt. zorganizowany 
zostanie „Ż yw y  Dziennik Zjednoczo­
nej Prasy Lw ow skiej1’. Dziennik skła­
dać się będzie z szeregu artykułów , 
utrzym anych w lekkiej formie, k tó ­
re wygłoszą autorzy osobiście. W spół­
pracownikami żywego dziennika będą 
redaktorzy wszystkich pism lwow ­
skich bez względu, na kierunki poli­
tyczne. Dziennik^ uzupełniony będzie

szeregiem atrakcyj jak: żywa rewja
mód, oryginalnie ujętym dodatkiem 
ilustrowanym a sensacją jego będzie 
wy9tęp chóru rewelersów akademic­
kich Erjana. P. T . K upcy i przem y­
słowcy w ykorzystają niewątpliwie tę 
rzadką okazję dla zareklamowania 
swych firm . N iska cena ogłoszeń (za 
słowo; 1 złoty) um ożliwi im wzięcie 
udziału w dlziale ogłoszeń „Żyw ego 
dziennika'1, które nadsyłać należy na 
ręce Syndykatu Dziennikarzy lw ow ­
skich, ul. Długosza 3 1 (Agencja W scho 
dnia).

FUTRA wszelkiego rodzaju za gotówkę i na raty, 
oraz przechowanie przez lato — polecają — 
W. SICHLERA Synowie Lwów pl. Halicki 14 ,1 p.

prez składa najserdeczniejsze podzię­
kowania wszystkim paniom i panom, 
którzy przyczynili się do urządzenia 
tej zabawyi, jak również najserdeczniej 
dziękuje instytucjom i firm om  za w y­
datną pomoc w urządzeniu tej impre­
zy a  w  szczególności firm ie Stark 
(kwieciarnia), Drukarni Piłler - N eu- 
marnn, ikjsiążnicy „A tlas", Lwowskim  
Browarom , piekarniom: Tabaczyń-
skiego, Schirmera, Krzewskiej, firm ie 
„Zdrow ie", Miejskim Zakładom czy­
szczenia miasta, Miejskim Zakładom  
Elektrycznym , dyr. Polskiego Radja, 
Związkowi Właścicieli Kinoteatrów, 
oraz orkiestrze niższych funkc. miej­
skich.

Bratnia Pomoc Studentów U . |. K.
we Lw ow ie w zywa wszystkich Pola- 
ków-studentów Uniwersytetu, którzy 
się zgłosili do wzięcia udziału w  D ru­
gim powszechnym spisie ludności, by 
i) bezwzględnie jawili się na zebra­
niach instrukcyjnych urządzanych 
przez władze spisowe, gdzie otrzym ają 
wszystkie do przeprowadzenia spisu 
dokumenty. N a zebrania te otrzym ają 
ci koledzy, których udział w spisie 
ludności został zdecydowany, imienne 
zaproszenia. N ależy przynieść ze sobą 
legitymacje uniwersytecką. 2) B y  
wszyscy koledzy komisarze spisowi 
chętnie podejmowali się spisywania 
krańcowych dzielnic W ielkiego Lw o­
wa. W ładze spisowe przez swoje zarzą 
dzenia ułatwią komunikację tram wa­
jową.

Bratnia Pomoc nie wątpi, że wszys 
cy koledzy, którzy się obowiązku 
komisarzy spisowych podjęli, obowią­
zek swój spełnią bez reszty.

Echa katastrofy przy ul. Kętrzyńskiego. 
Prowadzący budowę inż. Akiwe Kahane, inż. 
Zaremba i wspólnik jego, inż. Luft, zostali 
aresztowani. Powodem katastrofy byia wadli­
wa budowa i lichy materjal do budowy użyty. 
Stan dwu ciężko rannych robotników jest nadal 
groźny.

Nieszczęśliwy wypadek na ul. Gródeckiej.
U licą Gródecką jechał wczoraj furą naładowa­
ną drzewem Jan Zabora, woźnica, zam. Pia­
stów 23 na Lewandówce. Wskutek złamania 
się osi od wozu, fura z drzewem wywróciła 
się na chodnik i drzewo spadło na przechodzą­
ce w  tym  czasie Irenę Rudek i H enrykę Bo- 
gen, zam. Wolność 16. Obie doznały licznych 
obrażeń i Pogotowie ratunkowe, po opatrze­
niu, pozostawiło je opiece domowej.

Byle handel szedł, pomyślał sobie właści­
ciel sklepu biawatnego przy ul. Furrnańskiej, 
Mozes Pops i począł bawić się przemytem 
sacharyny z Niemiec. Powinęła mu się jednak 
nóżka. Władze celne zabrały 96 paczek sacha-

j1̂ —— — ——m—BPOra-g- • iMl— —

C z y  sk ło n n y  je s te ś  d o  p rze z ię b ie ń ?
S z y b k  > i p e w n e  u z d ro w ie n ie .

„T o  tylko przeziębienie" częs:, islyszeć można.
Częściej jednak, niż jak się zw ; tle przypuszcza, 
powstają z przeziębień tak ciężkie schorzenia, 
jak złośliwe bóle reumatyczne, rwanie w  sta­
wach, gorączka katarowa, grypa, chroniczne 
bóle głowy i neuralgja, któro już później stale 
dręczą człowieka. Należy więc koniecznie 
w porę temu zapobiec. Zupełnie nieszkodli­
wym środkiem, który w tych wypadkach 
służy skuteczną i niezawodną pomocą, są ta­
bletki Togal. Po zażyciu Togalu w stadjum 
początkowem znikają natychmiast chorobliwe 
objawy. Toga! w zarodku zwalcza te niedo­
magam - i dlatego również w chronicznych 
wypadkach, gdy inne środki zawiodły, osią­
gnięto przy pomocy tego środka nadspodzie­
wanie pomyślne rezultaty. O swych doświad­
czeniach, poczynionych z Togaiem, pisze nam 
p. B. Ancelewicz, W ilno, Piaski 33, m. in .:

O A Z A : „Karkołom ne zakręty".
P A Ł A C E : „Lew y i Ska“ .
P A N : „Giełda miłości".
P A SAŻ: „Rozkosze niebezpieczeństwa".
PRO M IEŃ : „E rotikon".
SŁ O N C E: „W  piaskach Sahary".
ST Y L O W E : „A nny Christie".

PRZEM YŚL. Widowiska i program kin:
K IN O  P O LO N JA  (dźwiękowe): „N a  Za­

chodzie bez zmian".
KIN O  OLIMP JA  (dźwiękowe): „Za

Grzech Brata".
K IN O  ŚW IT: „Całować to nie grzech".
K IN O  U C IE C H A : „Pomszczona Obelga".

Z  Kasyna i Kola Lit.-A rt. We wtorek, 
dnia 1 grudnia 19 31 punktualnie o godzinie 
20-ej odbędzie się koncert p. E. Bendera, p. 
M. Kisielewskiej i p. T . Szymonowicza, arty­
stów opery. Odśpiewane będą liczne arje ope­
rowe. Koncert zakończy duet p. Kisielewskiej 
i p. Szymonowicza z opery „Madame Butter- 
fly " . Przy fortepianie p. kapelmistrz Polzi- 
netti 1 p. Szymonowiczowa. Fortepian kon­
certowy Steinway'a. Dokładne szczegóły pro­
gramu podają afisze. Bilety wcześniej do na­
bycia w kancelarji Kasyna i Koła Lit.-A rt.

Lwowski Teatr Żołnierza odegra w dniu 
1 grudnia br. w Teatrze W ielkim w prze­
ślicznej nowej szacie sztukę muz. „K ra k o ­
wiacy i Górale", która w dniach 21 i 22 bm. 
grana przy wypełnionej sali. zyskała pełne u- 
znanie. Bilety po cenach najniższych do na­
bycia w kasie Teatru Wielkiego w dniu przed­
stawienia.

Uroczysty poranek muzyczno - wokalny 
z okazji 1 3 -tej rocznicy odrodzenia Państwa 
Polskiego, jak również 10 1-e j rocznicy Po­
wstania Listopadowego, urządza Tow . Polsk. 
Mlodz. im. Tadeusza Kościuszki we Lwowie 
w własnej sali przy ul. W ronowskich 4 w dniu 
29 bm. o godz. 12  w południe. Wstęp wolny. 
W  programie: Słowo wstępne (pos. Zdz.
Stroński), produkcje muzyczno - wokalne Lw. 
Koła Mandolinistów „H ejnał" i chóru kolejo­
wego „Syrena".

Żyd. Klub Mieszczański i Związek Oby­
watelski zaprasza członków na zebranie ple­
narne, które odbędzie się w sobotę, dnia 28 
bm. o godz. 20 (8 wieczór) w lokalu Klubu, 
pi. M arjacki 4.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie człon­
ków  Małopolskiego Klubu Automobilowego 
we Lwowie odbędzie się dnia 14 grudnia 19 31 
w lokalu klubowym  przy ul. Kl Tańskiej 1. 3. 
N a porządku dziennym : obniżka wkładek'
członkowskich. W braku przepisanego kom ­
pletu o godz. 18-tej, odbędzie się następne 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie tego same­
go dnia o godz. tytej bez względu na ilość 
obecnych osób.

Miejski Komitet obywatelski dla 
spraw bezrobocia. Sekcja imprez ko­
munikuje, że czysty dochód z. zabawy 
dziecinnej: odbytej, w  dniu 2 1 bm. w 
salach Kasyna i Koła; Lit. - A rt., przy­
niósł netto kwotę 532 zł. 8 j gr., k tó ­
rą złożono, dó Kasy Głównej, Kom ite­
tu na ręce ,p. dyr. Uhrny. Sekcja im-

Po zażyciu kilku opakowań Togalu pozbyłem 
się zupełnie dręczących mię od lat reumatycz­
nych bólów nerwowych, z których dotąd w ża­
den sposób wyleczyć się nie mogłem. W  przy­
padku ciężkiego przeziębienia (influencji) zasto­
sowałem Togal ze znakomitym wynikiem. Rów­
nież bóle głowy usuwa Togal szybko i pewnie, 
a dlatego też dbam zawsze o to, by Togalu ni­
gdy nie zabrakło w mojej apteczce domowej. 
Wszyscy cierpiący zgodnie utrzymują, że tablet­
ki Togal działają szybko i pewnie przy reuma­
tyzmie, podagrze, bólach w krzyżu, bólach ner­
wowych i głowy oraz wszelkiego rodzaju prze­
ziębieniach. Jeśli ponadto przeszło 6000 lekarzy, 
w tej liczbie wielu słynnych profesorów Togal 
ordynuje to przecież każdy z zaufaniem za­
kupić go może. Togal winien znajdować się 
w każdym  domu, — każdy powinien mieć Togal 
stale przy sobie. We wszystkich aptekach.

lyn y , wagi 31 kg., wartości 3570 zł. Popsc 
„zabrano" do więzienia.

Kradzieże. Dr. Karol Mahl, zamieszkały 
Supińskiego 1, doniósł policji, że niewyśledzeni 
sprawcy dobranym  kluczem dostali się do jego 
mieszkania i skradli garderobę wartości 1000 
zł. — W czoraj między godz 18 a 20 zło­
dzieje Gostali się do mieszkania Ludwika G ot- 
lieba, skąd skradli garderobę męską, wartości 
6co zł. — Po wyrżnięciu dziury w kiosku E- 
manuela Hochberga przy ul. Żółkiewskiej 79 
złodzieje skradli większą ilość czekolady, cu­
kierków i znaczków pocztowych, wartości 341 
zf. — Ze sklepu spożywczego Ceiba Olecho- 
wera przy ul. Paulinów 12, skradziono 270 
zł. gotówką i w yroby tytoniowe łącznej w ar­
tości 330 zł. — Większą ilość garderoby mę­
skiej wartości 2500 zł. skradziono na szkodę 
Borala Summera przy ul. Hausnera 8. —  Z  
mieszkania Bogdana Ropczuka przy ul. Pie­
karskiej 73, skradziono większą ilość garderoby 
męskiej wartości 800 zl. —■ Wreszcie ze stry­
chu domu Rynek 34 skradziono na szkodę 
Izraela Barta bieliznę, wartości 490 zl.

Rzeczy do odebrania. Dnia 26 bm. o godz. 
17 .10  zdeponował w W ydziale śledczym P. P. 
m. Lwowa Jan  Kowalski, post. Rezerw y kon­
nej 4 pakunki różnych materjalów, obwiąza­
nych szpagatem, które dnia tego około godz. 
16.40 spadły z przejeżdżającego ul. Kazimie­
rzowską w kierunku ul. Janowskiej autobusu. 
Spis rzeczy: 1) pakunek: 4 szt. płócień kolo­
rowych i 3 sztuki materjalów wełnianych, 
2) pakunek: 7 szt. różnych materjalów, 3) 
pakunek: 7 sztuczek różnych materjalów, 4) 
pakunek: i r  sztuczek płócień i materjalów. — 
Wymienione rzeczy są do odebrania przez w ła­
ściciela w W ydziale śl. ? . P. m. Lwowa.

KRAJOWA
PR Z E M Y ŚL. W yrok śmierci. Sąd przy­

sięgłych w Przemyślu rozpoznawał dziś sprawę 
niejakiego Stefana Gawrońskiego, notorycznego 
bandyty z Bybla, pow. Przemyśl, k tóry dnia 
17  września b. r . zastrzelił parobka Józefa 
Nodżaka. Po przeprowadzonej rozprawie, try ­
bunał, na podstawie zatwierdzającego wer­
dyktu przysięgłych ogłosił w yrok, skazujący 
Gawrońskiego na karę śmierci przez powie­
szenie.

S T R Y J . Strajk. W czoraj wybuchł tu strajk 
robotników młynarskich we wszystkich m ły­
nach na tle zatargu o płace. Mimo inter­
wencji inspektora ipracy ze Stanisławowa) i 
przedstawiciela starostwa nie udało się dopro­
wadzić do porozumienia między zainteresowa- 
nemi stronami. Strajkuje około 200 robotni­
ków.

K R A K Ó W : ąco-lecie zgonu Wita Stwosza. 
W związku z przypadającem w r. 1933 400- 
leciem zgonu W ita Stwosza odbyło się w T o ­
warzystwie Miłośników Zabytków  i Historji 
Krakowa posiedzenie, celem obmyślenia pro­
gramu uczczenia pamięci genjainego rzeźbia­
rza. Postanowiono zwrócić się do towarzystw 
naukowych w kraju i na podstawie ich opinji, 
i ewentualnie z ich udziaełm urządzić posie­
dzenie organizacyjne.

U porczyw e zap arcia  stolca, katary
grubej kiszki, zastój w kiszkach, bóle w bo­
kach, przechodzą przy używaniu rano i wie­
czór po szklance naturalnej wody gorzkiej 
.F ra n cisz k a -Jó z e fa ". Żądać w aptekach

L Zjazd
delegatów okręgu Ziemi 
Czerwieńskiej Ligi Mor­

skiej i Koloujalnej.
Zjazd1 ten odbędzie się we Lwowie, 

dnia 29 listopada br., w  sali sesyjnej 
Lw . Urzędlu W ojewódzkiego, — ce­
lem utworzenia okręgu naszej Ligi, 
mającego objąć ziemie W ojew ództw : 
lwowskiego, stanisławowskiego i tar­
nopolskiego.

O brady rozpoczną się o  godz. 10-tej 
w  następującym porządku:

1. Zagajenie i powitanie przedsta­
wicieli władz i gości,

2. Otwarcie Zjazdiu przez delegata 
Zarządu Gł. LM . i K „

3. W ybó1" prezydjum  Zjazdu,
4. Ustalenie zakresu terytorjalnej 

działalności powstającego okręgu,
5. W ybór władz okręgu,
6 . Rozpatrzenie i załatwienie de­

zyderatów zgłoszonych przez poszcze­
gólne Oddziały,

7. Ustalenie program u prac, oraz 
Budżetu na pierwszy ro k  administra­
cyjny,

8. W olne wnioski, — 9. zamknięcie 
Zjazdu.

POPIERAJCIE  
L. O. P. P.
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Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem póltłusłym).

Niedziela, 29 listopada.
LW Ó W  (381). Godz. 10.00: Nabożeństwo 

z Archikatedry Lwowskiej, obrz. rzym.-kat.
—  11.4 0 : Odczyt ks. Stanisława Szurka „O
pracach misyjnych". — 11 .5 8 : Retransmisja
sygnału czasu z Obserwatorjum Astronom icz­
nego w Warszawie, hejnału z Wieży Marja- 
ckiej w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. — 12 .10 : Trans, z W arszawy. 
U rz. komunikat Państw. Instyt. Meteor. — 
12 .15 — 13.00: Lwowska audycja nauczycielska 
z okazji rocznicy listopadowej. Przemówienie 
D yr. Mieczysława Opałka, prezesa Lwowskiego 
Chóru Nauczycielskiego Ogniska Zw. Nau­
czycielstwa Polskiego. Koncert Chóru Nauczy-

-cielskiego pad batutą dyr. T . M artyniaka. — 
13.00: Trans, z W arszawy. D. c. Poranku Sym ­
fonicznego z Filharm onji Warsz. zorganizo­
wanego prze W ydz. Oświaty i Kult. Magi­
stratu m. st. W arszawy wespół z D yr. K on­
certów Sym fonicznych. W ykonaw cy: orkie­
stra filharmoncizna pod dyr. Adama Dołży- 
ckiego 1 Aniela Szlemińska (sopran). — 14.00: 
Trans, z W arszawy. ,Ja k ie  straty ponosimy 
przez złe obchodzenie się z obornikiem " wygł. 
Prez. Józef M ikułowski Pomorski. — 14.20: 
Trans, z W arszawy. M uzyka. — 14.40: Trans, 
z W arszawy. „Zorganizowane rolnictwo — to 
siła" wygł. dyr. Szczepan Mędrzecki. — 15.00: 
Trans, z W arszawy. M uzyka. — 15 - 15 : Trans, 
z W arszawy. Audycja żołnierska. Pog. tec;hn. 
„Czem u nas słyszycie". — 15 .25 : Trans, z War- 
•zaw y. Słuchowisko. — 15 .55 : Trans, z W ar­
szawy. Program dla dzieci starszych: a) T y ­
godnik radjowy „C o  się dzieje na świecie" w 
opr. Jana Milewskiego, b) „A ndrzejki" (Z w y­
czaje ludowe) pióra J .  Porazińskiej. — 16,20: 
Muzyka z płyt gram ofonowych. — 16.40:
Trans, z W arszawy. „R atu jm y książkę polską" 
wygł. prof. Korad Górski. — 16,55: M uzyka 
z płyt gram ofonowych i „Silva rerum ". — 
17 .15 : Trans, z W arszawy. ,,Jaką rolę odgry­
wa chleb w naszem odżywianiu" wygł. dr. Bo- > 
leslaw Skarżyński. — 17.30 : Trans, z Warsza- 1 
wy. „W iadomości przyjemne i pożyteczne". — 
17.45: Trans, z W arszawy. Koncert popo- j
łudniowy w wyk. Reprezentacyjnej Orkiestry 
Policji Państw, m. st. W arszawy pod dyr. AL 
Sielskiego, Halina Jurkiewiczówna (sopran) 
i Ludwik Urstein (akomp,). — W* przerwie 
koncercu trans, z W arszawy. Kom unikat Zw. 
Prac. Gmin Wiejskich. — 19.00: Rozmaitości.
—  19.20: Odczytanie programu na dzień na­
stępny. — 19-25: Lwowski komunikat spor­
towy w opr. p. jerzego Żukowskiego. — 19.30: 
Pieśni z r. 1831 w wyk. p. Marji Błażyńskiej 
(sopran), akomp. p. Tadeusz Seredyński. — 
19 .45: Trans, z Wilna. Słuchowisko ,,Za broń"

-Ostrowskiego i Żarnowieckiego. — 20.30:
Trans, z W arszawy. Koncert popularny w wyk. 
orkiestry P. R . pod dyr. Józefa Ozimińskiego, 
Zofja Adamska (wioloncz.) i Ludwik Urstein 
(akomp.). — 2 1.55 : Trans, z W arszawy. K w a­
drans literacki. Stanisław Szpotański: „W y ­
buch powsatnia" fragment z pow. „Bez słoń­
ca". — 22 .10 : Recital śpiew. p. Marji Labia.
— 22.40: Trans, z W arszawy. U rz. komunikat

Proces Centrolewu.
N a wstępie wezrajszej rozprawy 

'przesłuchano świadka ks. Solaka z 
G rybow a, który przytoczył k ilka fak­
tów, dotyczących osoby oskarżonego 
posła "Witosa, oraz posła Jakóba Paw ­

łowskiego, k tó ry  opowiadał o  'działalno 
ścii oskarżonego Sawickiego. Świadko­
wie ci nie wnieśli do rozpraw y nic 
szczególnego.

Świadkowie oskarżenia.
Po przerwie przystąpiono do zba­

dania k ilku  świadków oskarżenia, któ­
rzy nie mogli złożyć zeznań w  term i­
nie wcześniejszym. Pierwszy zeznawał 
kierownik U rzędu śledczego w  K rako ­
wie St. Polak, który opisał wypadki 
krakowskie w  r. 19 23, poczem -prze­
szedł do omówienia działalności osk.

M astka na terenie krakowskim  w  r. 
1929 zaznaczając, że przemówienia je­
go miały charakter podburzający i 
agresywny. Za jedno z  tych przem ó­
wień osk. M astek został pociągnięty 
do odpowiedzialności przez prokura­
tora.

Podkomisarz Olearczyk.
Następny świadlek oskarżenia pod­

komisarz O learczyk z W ydziału śled­
czego w  Krakow ie w  obszernych ze­
znaniach opisuje działalność PPS. na 
gruncie krakowskim  w  r. 1930. Za­
znacza, iż wydane były przez tę par- 
tję okólniki, w  których  wzywano kla­
sę robotniczą do walki, oraz organi­
zowano bojówki,. Wreszcie świadek 
opowiada o poufnej konferencji, od­

bytej 7 września w  Krakow ie w hote­
lu Pollera z udlziałem pos. Witosa, 
Kiernika i Korfantego. Ohrona zadaje 
świadkowi szereg pytań, usiłując po­
derwać wagę jego zeznań, a osk Kier- 
nik zapowiada wniesienie przeciwko 
świadkowi skargi: o  oszczerstwo twier­
dząc, iż nie był obecny na konferen­
cji' w  hotelu Pollera.

Dalsi świadkowie obrony.
Z  kolei przystąpiono do przesłu­

chania dalszych świadków obrony a to 
świadka Osieckiego, b. wicemarszałka 
Sejmu, posła W ierczaka z  Klubu N a­
rodowego, posła W yrzykow skiego, 
który obszernie zeznawał na temat 8 
milj. funduszu dyspozycyjnego oraz

b. posła Medarda Kozłowskiego, któ­
ry  obszernie opisuje wypadki krakow ­
skie z r. 1923 a następnie porusza 
sprawę ustaw samorządowych.

N a t.em rozprawę wczorajszą za­
kończono.

Rewelacyjne oświadczenie
dyrektora Dziadosza w

Warszawa, 28 listopada. W  zwią­
zku z zeznaniami złożonemi w  proce­
sie brzeskim przez redaktora krakow ­
skiego „N aprzodu" Hackera, do agen­
cji „Iskra '” zwrócił się dyrektor biura 
Sejmu dr. Dziadosz z prośbą o  umie­
szczenie jego wyjaśnienia w  tej spra­
wie. Dr. Dziadosz zaznacza, że odda­
je się do dyspozycji sądu i  prokuratora 
w  razie wezwania go tu  świadka.

Następnie oświadcza, że w  czasie 
gdy był szefem W ydziału bezpiieczeń-

sprawie red. Haeckera.
stwa W ojewództwa krakowskiego, tj. 
w  r. 1927-28, p. H acker był jego in­
form atorem  o stosunkach w PPS. i przy 
tej okazji wielokrotnie omawiał z nim 
sprawę przejścia p. Hackera na służbę 
państwową z tern, że objąłby on referat 
prasowy w  W ydziale bezpieczeństwa 
Urzędu wojewódzkiego w  Krakowie. 
W  dalszym ciągu dyr. Dziadosz w y ­
jaśnia sprawę konfiskat „N aprzodu’4 
dokonanych przez niego, kiedy był 
szefem bezpieczeństwa w Krakowie.

Państw. Instyt. Meteor. — 22.45: Trans, z | Przerwa —  23.00— 24.00: Marsze i tańce ool- 
Warszawy. Wiadomości sportowe. — 22.55 skie w wyk. zespołu mandolinistów „Serenada".

Poniedziałek, 30 listopada.
LW ÓW  (381). Godz. i i .40: Trans, z W ar­

szawy. Przegląd Prasy Krajowej PA T . —
11 .5 8 : Retransmisja sygnału czasu z  Obser­
watorjum  Astronomicznego w Warszawie, 
hejnału z Wieży Marjackicj w Krakowie. O d­
czytanie programu na dzień bieżący. — 12 .10 2  
Koncert z płyt gram ofonowych. Płyty z firmy 
Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 1 1 .  — 
13 .10 : Trans, z W arszawy. Urz. kom unikat 
Państw. Instyt. Meteor. — 13 -15 : Trans, z 
W arszawy. Kom unikat gospodarczy. — 13.25—  
13 .35 : Przerwa. — 13 .35 : Trans, z W arszawy 
M uzyka ludowa. — 13-40: Trans, z Warsza­
w y „Pogadanka rolnicza". — 13-55: Trans 
z W arszawy. M uzyka ludowa. — 14.00: Trans, 
z W arszawy. Djalog „W  jaki sposób nie dać 
się biedzie". — 14 .25: Trans, z W arszawy. M u­
zyka ludowa. — 14.35 — 15-15 : Przerwa. — 
15 .15 : Trans, z W arszawy. Przegląd kom uni­
kacyjny oraz giełda pieniężna. — 15-25: Trans, 
z W arszawy. Odczyt z cyklu dla uauczyciel: 
„R o la  nauczyciela w nauczaniu dorosłych" 
wygł. p. Stan. Czubek, prezes Komisji Mię­
dzyzwiązkowej Kulturalno-Artystycznej. — 
15.45: M uzyka z płyt gram ofonowych. —
16.00: Djalog na tle wałki z chorobami spo- 
łeczncmi, ułożył p. Kaz. Pilasz. — 16 .10 : 
M uzyka z płyt i „S iiva rerum ". — ić .20 :
Trans, z W arszawy. Lekcja języKa francu­
skiego (kurs element.). Lektor p. Lucien R o - 
quigny. — 16.40: Trans, z W arszawy. M uzyk* 
z płyt gramofonowych. — 17 .10 : Trans, z 
W arszawy. „Pierwszy podróżnik w Polsce z* 
czasów M ieszka", wygł. p. Mieczysław Smo­
larski. — 17-35: Trans, z W arszawy. Kon­
cert muzyki lekkiej. — 18.50: Rozmaitości
— 19 .10 : Odczytanie programu na dzień na­
stępny. — 19 -15 : Trans, z W arszawy. W iado­
mości bieżące rolnicze, wygł. p.. J .  Płatek. — 
19.25: Płyta gramofonowa. — 19.30: Trans,
z W arszawy. „Feljeton biały" K. M akuszyń­
skiego. — 19 4 5 : Trans, z W arszawy. Prasowy 
Dziennik Radjow y. — 20.00: Trans, z W ar­
szawy. Opera z płyt gramofonowych „M anon" 
J . Massenet‘a w w yk. paryskiej Opery kom icz­
nej. — 22.40: Trans, z W arszawy. Dod. do 
Prasowego Dziennika Radjowego. — 22.45: 
Trans, z W arszawy. U rz. komunikat Państw.. 
Instyt. Meteor. — 22.50: Trans, z W arszawy 
Wiadomości sportowe — 22.55: Przerwa. —
23.00— 24.00: M uzyka lekka i taneczna z Pała# 
de danse „Bristol" we Lwowie, orkiestra „S y- 
rena-Band".

Znowu pogłoski o zama­
chu stanu w Austrji.

Wiedeń, 27 listopada. (PAT7-
„Arbeiter Ztg.“  ogłasza poufny cyr­
kuł ar z stronnictwa narodowych socja­
listów w  Austrji w  którym  powiedzia­
ne jest, że H eim webra przygotowuje 
zamach stanu w  A ustrji i  to na po­
czątek grudnia. CyrkuLarz ten w zyw a 
narodowych socjalistów Austrji aby 
nie brali udziału w  zamachu. C yrku - 
larz zaleca dalej jak najenergiczniejsze 
zwalczanie ks. Seipla .i przedstawianie 
go jako zdrajcy narodu niemieckiego.

W poszukiwaniu szczęśliwej przyszłości.
(Wizyty u wróżów i wróżek).

„Wyjątkowa:, nikomu nieznana metoda". — W  poczekalni. — C o  kogo 
ściga. — Babcia wróży. — Profesor p sycho-grafo-analityk z własnem me- 

djum. —  Jak się transmituje fluidy. — Grunt to moda.

{Korespondencja własna .Gazety Lwowskiej")

Warszawa, 26 listopada 1931.

Zagadka przyszłości zawsze mę­
czyła ludzi, od! najdawniejszych, przed­
historycznych niemal czasów.

Ja k  dawniej Pythia grecka, tak 
dziś zastępy rodzim ych P yty j upra­
wiają swe rzemiosło. M -m e Taliai, M-me 
Lilja, M -m e Rara, Klara, Saba, Łaba 
przepowiadają z  kart, z  wody, z ręki, 
kuli szklane), Bóg wie zresztą z czego! 
Sposobem japońskim, chińskim, indyj­
skim i „w yjątkow ą, nikom u nieznaną 
metodą". K toby chciał w ybrać jedno 
z ogłoszeń w pismach, byłby w  k łopo­
cie, bowiem jedóo jest bardziej po­
nętne od1 drugiego. O to na przykład:

„Szczęśliwą przyszłość przepowia­
da z kart wszechświatowej sławy 
w różka — jasno, dbkładnie. W izyta 
2 złote".

T u  przynajm niej sprawa jest jasna.
K to bierze 2 złote za wizytę, me 

m oże mieszkać w  Alei R óż, to  też do 
w ó z k i  idzie się przez cuchnącą 
•tęchbzną klatkę schodową domu 
p rzy  podrzędnej ulicy. W „poczekal­
n i’', a raczej przedpokoju, na dwóch 
ławach siedzi parę kobiet.

N ie trzeba być biegłym  psycholo­
giem, aby odgadnąć, co  je tu przy­
wiodło. Bladła, zm izerowana panienka 
w  podniszczonym płaszczyku, ze spra­
cowanemu rękami bez rękawiczek, w y ­

glądająca na podręczną, albo ekspe- 
djentkę, jest zapewno zawiedziona w  
miłości. Chce się dowiedhieć, czy na­
rzeczony, który ją opuścił, wróci, a 
jeśłj nie, to  czy wogóle ona wyjdzie 
zamąż. O bok rumiana dziewczyna, z 
narzuconą na plecy chustką, to pew ­
nie jakaś Kasia czy  M arysia, która 
wybiegła na chwilę ze służby. M ocno 
zaaferowana opowiada donośnym szep­
tem swej otyłej sąsiadce:

„  ...i to, m oja pani, chodził tak do 
mnie ze trzy niediziele, a potem, po­
wiada, na koszta ślubne potrzebuje 
dwieście złotych. T o  ja jemu mówię: 
Jasiu! Ja k  Boga przy  skonaniu pragnę, 
tak  nie mam! Pięćdziesiąt chcesz, to 
masz, i pamiętaj, że to  grosz sierocy. 
I co pani m yśli? jak  poszedł, tak go 
niema, już będzie z  m iesiąc".

O tyła dama westchnęła ze zrozu­
mieniem.

— Przysięgał, jak sięgał, a jak  do­
stał, to przestał. T ak to, moja panien­
ko, takie ludzie tera na tem świecie...

M-me T ina w  jakim ! fantastyez- 
| nym  zaw oju na głowie, zaprasza do 

pokoju. Półm rok, na stole wypchana 
sow.a i parę talji kart.

—  Pani z kart, czy z ręki ?
— ?...
'— Bo z ręki o 2 złote drożej.

— N ie c h . będzie z k a rt !
K arty  zatluszczone tak, że prawie 

nie można odróżnić figur, jak p rzy­
stało kartom  szanującej się w różki z 
dużą klijentelą. W różka rozkłada kar­
ty  na kupki, wydając przy tem różne 
polecenia:

— Proszę zdjąć lewą ręką, do sie- 
hie. T ak , a teraz postukać tu  palcem. 
Jeszcze .raz zdjąć. Położyć lewą rękę 
i zamyśieć o  osobie zainteresowanej. 
Teraz tu postukać i dmuchnąć.

Cała procedura jest niezmiernie 
skomplikowana. W reszcie w yro k :

—  Ściga panią jakaś siwa głowa... 
C zy  m ąż pani siw y? N ie ?  Ja  też od- 
raz.u widzę, że to nie mąż. A  koło 
niego pieniądze i. onby wszystko dla 
pani oddal. Pieniądze panią ścigają. 
Powiada pani, że pani m ęża kocha? 
Ja  też odlrazu widzę, że pani nie z  ta­
kich, co męża rzucają. K arty odrazu 
to powiedziały. A  jeszcze jakaś bro- 
neta nieżyczliwa donosi. Będzie się 
pani bawiła wieczorową porą w wese­
lem towarzystwie, a  w domu zastanie 
pani, list z  drogi. Dzieci1 dużo? N ie­
m a? Mnie też karty tak .i pokazują. 
H o, ho, karty  nie skłamią! Proszę 
jeszcze raz postukać!

Jeżeli z  pytań, zręcznie 'rzucanych, 
w różka wywnioskuje, że sprawy ro ­
mantyczne są dla jej klijentki obojęt­
ne, słusznie przypuszcza, że prz;ywio- 
d ły ją  jakieś kłopoty materialne, czy 
też spraw y sądowe, majątkowe, nie­
pokój o  zaginione osoby i t. p. O a- 
powiednio db tego stawia wróżbę.

Konkurencja istnieje i w  tej bran­
ży. Są takie, co biorą po złotówce. 
Złotówkowa wróżka mieszka w  poko­
iku przy kuchni, gdzie gnieździ się 
cała rodzina. Otwiera drzwi blada

dziewczynka wyglądająca milutko. U -  
bogie urządzenie pokoiku nosi jednak 
cechy kultury.

— Babci niema w domu. Ale za­
raz wróci, bo daleko nie ujdzie.

— T o  babcia w róży?
— T ak , mamusia chodzi do biura, 

a babć:a w róży. A  tatuś nie żyje.
Biedna babcia, która chce, czent 

może, przyczynić się do utrzym ania 
rodziny! Postanawiam wrócić i dać iej 
zarobić złotówkę.

M ężczyźni-wróże cenią się więcej 
i stwarzają sobie pozory naukowego 
entourage‘u. Znany psycho-grafolog o 
podwójnem nazwisku, ogłaszający się 
chyra we wszystkich pismach w Polsce,, 
praktykuje do spółki z medjum Me- 
djum (młoda dziewczyna) siedzi z za- 
wiązanemi oczami.

— Proszę napisać na kartce jakieś 
pytanie — medjum odpowie.

Medjum nie czyta wprawdzie kart­
ki, ale czyta ją profesor. Poczem bie­
rze medjum za rękę „d la  transmisji 
flu idów ", jak objaśnia, i w yczynia z 
nią dziwne rzeczy: potrząsa, ściska
znacząco, dotyka to jednym palcem, 
to drugim. N iczem  alfabet Morse‘ a. 
Po chwili medjum odpowiada:

—  Pani niepokoi się losem bliskiej 
osobz. N iech pani będzie spokojna, bo 
wszystko ułoży się dla pan. Domyślnie.

W  zawodzie tym  najważniejszą rze­
czą jest —  wejść w  modę. Niech się 
rozniesie fama, że gdzieś daleko na 
przedmieściu jest sławna wróżka — a 
nie odstraszy ludzi ani odległość, ani 
okropny lokal, będą walili i wystawali 
na schodkach, w  ogonku. Ale moda 
na wróżki mija równie szybko, jak na 
gwiazdy filmowe: jutro zaćmi ją inna-

H. NaL
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

I. T . 74/31/6. Edykt am ortyzacyjny. Na 
'wniosek P. Samuela Aberbacha w  Oświęci­
miu ul. Chrzanowska 6, zarządza się postę­
powanie celem umorzenia książeczki w kład­
kowej Komunalnej Kasy Oszczędności miasta 
Oświęcimia N r. 128 opiewającej na 107.09 
doi. a wystawionej na imię i nazwisko wnio­
skodawcy która to książeczka miała mu za­
ginąć dnia 4 września 19 3 1. W zywa się po­
siadacza powyższej książeczki wkładkowej do 
okazania jej tutejszemu Sądowi albo do wnie- 
aien.a zarzutów przeciw wnioskowi a to w 
ciągu sześciu miesięcy od dnia obwieszczenia 
tego edyktu gdyż po bezskutecznym upływie 
tego terminu książeczka powyższa będzie 
umorzoną. 9262

Sąd okręgowy, W ydział I.
W adowice, 10 listopada 19 3 1,

K U R A T E L E .
L . 7/31. Uchwala. Sąd grodzki w Rudkach 

jako Władza nadkuratelarna orzeka i posta­
nawia całkowite pozbawienie własnowolności 
Piotra Lisa lat 32, rei. gr. kat. syna śp. Jana 
i K atarzyny z Zagórza z powodu niedołęstwa 
i choroby umysłowej. 92 j i

Sąd grodzki, Oddział IV .
Rudki, 21 maja 19 3 1.

L I C Y T A C J E .
E. X X V I. 4100/29. Edykt licytacyjny o- 

raz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek strony egzekwującej dr. Stefana 
Zakrzewskiego, Stanisława W ojtowicza i Bli- 
m y Drucker odbędzie się dnia 3 1 grudnia 1931
0 godz. 9 przedpoł. w biurze N r. 77 na zasa­
dzie poprzednio zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Księga grun­
towa M odrycz, whl. 636,. realność składająca 
się z 4 parcel gr. o obszarze 918 s. kw. W ar­
tość szacunkowa wraz z przynależ. 735 zł. 
Najniższa oferta 490 zł. Poniżej najniższej o- 
ferty  sprzedaż nie nastąpi. 924 1

Sąd grodzki.
Drohobycz, 12  września 19 3 1.

E. X V I. 3599/29. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Dnia 
31 grudnia 19 31 o godz. 11 .3 0  przedpoł. w 
biurze N r. 25 na zasadzie już zatwierdzo­
nych warunków odbędzie się licytacja następu­
jących realności: Księga gruntowa gm. m.
Lwowa. W hl. 289/IV. Oznaczenie realności: 
parcela budowlana przy ul. Łyczakowskiej 
N r . 54 o powierzchni 496 m. kw. z 2 budyn­
kam i murowanemi. Wartość szacunkowa wraz 
*  przynależ. 26.000 zł. Najniższa oferta
13.000 zł. Do realności whl. 2S9/IV ks. gr. 
należą przynależności opisane w protokole 
■ocenienia, oszacowane na 100 zł. Poniżej naj­
niższej oferty' sprzedaż nie nastąpi. 9152-3

Sąd grodzki miejski.
Lw ów , 25 listopada 19 3 1.

E. IV . 3217/29. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek strony egzekwującej Krakowskiego 
Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń przez 
adw. dra St. Tom ika w Krakowie odbędzie 
się dnia 27 kwietnia 1932 godzina 9.30 rano 
w biurze N r. 14 II. piętro licytacja realności 
łw h. 442, 739, 727. 990, 1085 gminy Krosno 
■stanowiących teren fabryczny o obszarze 15 
morgów 234 s. kw. Wartość szacunkowa 
1,995.-009 zł. 85 gr. Najniższa oferta 997.504 
zł. 92 gr. Do realności lwh. 442, 739, 927, 990, 
1085 Krosno należą opisane protokołem 
•oszacowania z dnia 29 marca 1930 przynależ­
ności oszacowane na 1,2-13.452 zł. 05 gr. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki.
Krosno, 23 września 19 3 1. 9263

E. 5552/31. Edykt licytacyjny. Dnia 30
grudnia 19 3 1 . godzina 9 odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie, biuro N r. 40 licytacja real­
ność  ̂ whl. 582 gminy Radłowice oszacowanej 
na 3.055 zł. Najniższa oferta wynosi 2,036 zł. 
30 gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki,
Sambor, 30 października 19 3 1. 9264

E. X X V I. 9873/30. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelonści. Na 
wniosek strony egzekwującej Herm ana Lówa
1 Manesa Pomeranza odbędzie się dnia 31 gru­
dnia 19 3 1 o godz. 1 1  przedpoł. w biurze N r. 
77 na zasadzie obecnie zatwierdzonych warun­
ków  licytacja następujących -realności: Księga 
gruntowa O rów, whl. 173 , realność składająca 
się z pbud. 74/2 i pgr. 5299, 5300/1, 5300/2 
o obszarze 3 morg. 30 s. k w . W artość szacun­
kow a z przynależ. 3.000 zł. Najniższa oferta
2.000 zł. Do realności tej nie należą przyna­
leżności żadne. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi. 9242

Sąd grodzki.
Drohobycz, 9 listopada 1931 -

E. X X V I. 870/31. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Isaka Feuersteina 
odbędzie się dnia 3 1 grudnia 19 31 o godz. 12 
w  poł. w  biurze N r. 77 na zasadzie obecnie 
zatwierdzonych w arnków licytacja następują­
cych realności: Księga gruntowa Stebnik,
6/16 whi. 419, realność składająca się z  szere­
gu parce! o obszarze 1 1  mor. 1045 s- kw . z 2 
budykami i przynależnościami. Wartość sza­
cunkowa wraz z przynależ. 8.791.62 zł. N ajniż­
sza oferta 5.861.08 zł. Do realności tej należą 
przynależności oszacowane na 52 zł. 50 gr. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. 92 93

Sąd grodzki.
Drohobycz, 12  września 19 3 1.

E. 575/31- Edykt licytacyjny. Dnia 30 
grudnia 19 3 1 o godz. 9 w biurze N r. 19  odbę­
dzie się licytacja realności obj. whl. 1 4 --i 
i 150 1 gm. Horodenka, wartości szacunkowej 
8.755 zł. Najniższa oferta wynosi 3.569 zł., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 9246 

Sąd grodzki, Oddział ŁV.
Horodenka, 3 listopada 19 3 1.

E. 864/31. Edykt. N a wniosek Jacka Bu­
rego przeciw H rynkow i Bryhajle pto 12S zł. 
35 gr. zpn. odbędzie się dnia 3 1 grudnia 1931
0 godzinie 10 przedpołudniem w tut. Sądzie 
biuro N r. 6 na zasadzie zatwierdzonych wa­
runków licytacja realności whl. 106 ks. gr. 
Łuka wielka składającej się z pgr, 1704/1
1 1705/1. — Wartość szacunkowa 990 zł. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki.
Mikulińcc 2 listopada 19 3 1. 92 5°

E. 3812/31/6. Edykt licytacyjny. Dnia 5 
stycznia 1932 godzina 9 przedpołudniem biuro 
N r. 7 tutejszego Sądu sprzedaną zostanie re­
alność wiejska whl. 123 gminy Jelenkowate. 
Najniższa oferta 2.250 zł. Bliższe szczegóły po­
dane w  edykcie licytacyjnym . 9252

Sąd grodzki, Oddział III.
Skole, 5 listopada 19 3 1.

E. V . 6767/31. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
grudnia 19 3 1, godz. 9, biuro 103 odbędzie się 
licytacyjna sprzedaż realności wlh. 5975 gm. 
Stanisławów, składającej się z parceli bud. 
727/7 u zbiegu ulic Gołuchowskiego i Matejki. 
Przynależność: rozpoczęta budowa. W artość 
szacunkowa 11.2 5 3  zł. 50 gr. Najniższa oferta 
5.626 zl. 75 gr. Poniżej o ferty  sprzedaż nic 
nastąpi. 927 2

Sąd grodzki, Oddział V.
Stanisławów, 16 listopada 19 3 1.

E . 2940/30. Edykt. Na wniosek Józefa 
Horodyćkiego z Krupska odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie dnia 30 grudnia 19 3 1, godz. 10, 
biuro N r . 18 licytacyjna sprzedaż 3/4 części 
pbud. 124 i 1/4 części pgrt. 204/2 i 205 gminy 
Krupsko. W artość szacunkowa wynosi 1.497 zl. 
Najniższa oferta J48 zł. 50 gr., poniżej któ­
rej sprzedaż nie nastąpi. W zywa się wszystkich 
roszczących sobie jakiekolwiek prawa do po­
wyższej realności, -ażeby zgłosiły je  w tutej­
szym Sądzie najdalej do 22 grudnia 19 3 1 , gdyż 
w przeciwnym  razie uwzględnione zostana o 
tyle, o- ile widoczne będą z akt egzekucyj­
nych. 9271

Sąd grodzki. Oddział III.
M ikołajów, dnia 24 października 19 3 1.

E. 839/30. Strona zobowiązana Ignacy Łu- 
howy. Edykt licytacyjny oraz wezwanie do 
zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek strony 
egzekwującej Antoniego Juśkiewicza odbędzie 
się dnia 10 grudnia 19 3 1 , o godz. 9 przedpoł. 
w biurze N r. 48 na zasadzie zatwierdzonych 
warunków, licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa Halicz. Oznaczenie realności: 
1/4 whl. 930, pgr. Ik. 338 1/1, pgr. Ik. 3381/2, 
wartości szacunkowej 200 zł., najniższa oferta 
133  zi- 33 gr-; 1/2 whl. 2535 a), pgr. Ik. 
23S9/1 z. domem i budynkami, wartości sza­
cunkowej 1725 zł., najniższa oferta 115 0  zł. 
Do realności whl. 253 ę-a) ks. gr. Halicz na­
leżą następujące przynależności, a to: drzewa 
owocowe, oszacowane na 25 zł. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 9270

Sąd grodzki.
Halicz, dnia 6 listopada 19 3 1.

R O Z M A IT E  O B W IE SZC ZE N IA .
L, 2096/31. Dr. Leon Handel zgłosił za­

miar przesiedlenia z Medenic do Rohatyna, 
Juljan Michał Pełczyński wpisany został na 
listę adwokatów z siedzibą w  Drohobyczu.

Wydział Izby Adwokatów.
Sambor, 24 listopada 19 3 1. 9258

Prez. 154 17/31/19  R- Edykt. Sąd grodzki 
w Gorlicach odnowił zaginione wskutek w y­
padków wojennych całe w ykazy hipoteczne 
księgi gruntowej dla gminy katastralnej D łu­
gie oznaczone liczbami 89 do 1 1 5  dalej całe 
w ykazy hipoteczne dla gminy katastralnej 
Bartne — oznaczone liczbami 190 do 228, 
a wreszcie cale w ykazy hipoteczne dla gminy 
kat. W ołowiec, oznaczone liczbami 88 do 98, 
— 100, 104, 107, 109 do i i i , 1 15 ,  1 16 , 12 1 ,  
124, 128, 130, 136, 138 do 147, 149, 150, 153 , 
172, 173 , 174, 182, 198 do 260. T c odnowione 
w ykazy hipoteczne wchodzą w życie dnia 8 
grudnia 19 3 1. Od tego dnia nabycie, przenie­
sienie lub zniesienie nowych praw własności, 
praw zastawu i innych nowych praw  hipo­
tecznych może nastąpić jedynie przez wpis 
do tychże odnowionych wykazów  hipotecz­
nych. Celem ustalenia powyż wyliczonych w y­
kazów hipotecznych wdraża się postępowanie 
w myśl par. 21 ustawy z dnia 25 lipca 187 1 
L. 96 Dz. U. p. i wzywa się: a) osoby, które 
na podstawie prawa nabytego przed dniem 8 
grudnia 19 31 żądają zmiany wpisów prawa 
własności lub posiadania, bez względu na to, 
czy zmiana ma nastąpić przez odpisanie, do­
pisanie, lub przypisanie, przez sprostowanie 
oznaczenia nieruchomości lub też w inny spo­
sób. b)‘ Osoby, które już przed dniem 8 gru­
dnia 19 3 1 nabyły na nieruchomościach powyż 
wym ienionym i wykazam i hipotecznymi obję­
tych, lub też na ich częściach prawa zastawu, 
nadzastawu, służebności, albo inne prawa na­
dające się do wpisu hipotecznego, o ile te pra­
wa powinny być wpisane jako na’ eżące d a da­
wnego stanu ciężarów a dotąd nie zostały w pi­
sane — ażeby do dnia 8 mtirca 1932 r. włącznie 
w Sądzie grodzkim w Gorlicach, w  którym  od­
nowione w ykazy hipoteczne można przejrzeć 
zgłosiły swe roszczenia, inaczej bowiem rosz­
czeń tych nie możnaby już dochodzić przeciw 
osobom trzecim, które nabyły prawa hipote­
czne w dobrej wierze na zasadzie wpisów nie- 
zaczepionych. Zgłoszenia konieczne są także

wtedy, gdy zgłosić się mające prawa są w i­
doczne z rozstrzygnięcia sądowego, albo gdy 
o nie toczy się postępowanie sądowe. Przy­
wrócę ,ie do poprzedniego stanu z powodu za­
niedbania terminu edyktałnego lub przedłuże­
nia tego terminu dla poszczególnych stron jest 
niedopuszczalne. 9236

Sąd Apelacyjny, W ydział II.
Kraków , 23 listopada 19 3 1.

Cg. 105/31. Edykt. Firm a Humhal po­
wódka przeciwko nieznanemu z miejsca po­
bytu Tadeuszowi Reyow i w Mużylowie o 4410 
szylingów, wyznaczono audjencję na 7 gru­
dnia 19 3 1, a kuratorem ustanowiono Dra 
Nowak-Przygodzkiego we Lwowie, k tóry za- 
stępywać będzie dopóki pozwany nie ustanowi 
pełnomocnika. 9265

Sąd okręgowy w Brzeżanach.

III. Ac. 304/31/6. Dla obrony praw po­
siadaczy listów zastawnych Galicyjskiego 
Banku dla handlu ii przemysłu w Krakowie 
przejętych przez A kcyjny Bank Hipoteczny 
wc Lwowie —  ustanawia się po myśli § 3 
ustawy z dnia 24 kwietnia 1874 Dzpp. N r. 
49 wspólnego kuratora w osobie adw. dra 
Izydora Fella wc Lwowie, ul. Trzeciego 
Maja 12. 9260

Sąd okręgowy cywilny, W ydział III.
Lw ów . 7 listopada 19 31.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 53/31/83. Zatwierdza się ugodę za­

wartą na audjencji ugodowej w dniu 21 
sierpnia 19 31 między dłużnikiem dr. Broni­
sławem Hauptem właśc. młyna i elektrowni 
w Dublanach k/Lwowa a jego wierzycielami.

Sąd okręgowy.
Lw ów . 23 października 19 3 1. 9259

Sa 112 /31/4 . Edykt. Uchwałą Sądu okręgo­
wego w Samborze z dnia 6 listopada 19 3 1 Sa 
112 /31/2  otwarto postępowanie ugodowe do 
majątku W olfa Krochm alą, kupca w Borysła­
wiu. Ustanowiono komisarzem ugodowym 
Dra Zdzisława Relingera, kierownika Sądu 
grodzkiego w Drohobyczu, a zarządcą ugodo­
wym  Seliga Lipschutza, kupca w Borysławiu. 
W ierzytelności zgłosić należy u komisarza u- 
godowego najpóźniej do dnia 15  grudnia 19 3 1. 
Audjcncja ugodowa odbędzie się dnia 18 gru­
dnia 19 3 1 o godzinie 10  w Sądzie grodzkim 
w Drohobyczu w  biurze N r. 5 1 . 9240

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sambor, 10 listopada 19 3 1.

Sa 113 /3 1/4 . Edykt. Uchwałą Sądu okrę­
gowego w Samborze z dnia 7 listopada 19 3 1 
Sa i i 3/31/2 otwarto postępowanie ugodowe do 
majątku Samuela Feilera, kupca w  D rohoby­
czu. Ustanowiono komisarzem ugodowym Dra 
Zdzisława Relingera. kierownika Sądu grodz­
kiego w Drohobyczu, a zarządcą ugodowym 
Maurycego Mullera, kupca w Drohobyczu. 
W ierzytelności zgłosić należy u komisarza u- 
godowego najpóźniej do dnia 18 grudnia 19 3 1. 
Audjencja ugodowa odbędzie się dnia 22 gru­
dnia 19 3 1 o godzinie 10 w Sądzie grodzkim w 
Drohobyczu w biurze N r. 5 1. 9239

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sambor, 10 listopada 19 3 1.

Sa 105/31. Edykt. Uchwałą Sądu grodz­
kiego w Samborze z dnia 29/10 19 3 1. Sa 
10 5/31, zostało otwarte postępowanie ugodowe 
do majątku Izraela Weinimgera, kupca w Sta­
rym  Samborze. Komisarzem ugodowym  usta­
nowiony został Józef Stachurski, naczelnik 
Sądu grodzkiego w Starym Samborze, zaś za­
rządcą ugodowym Mozes Raichl, kupiec w 
Starym  Samborze. W ierzyciele mają zgłosić swe 
wierzytelności u komisarza ugodowego naj­
później dnia 10 grudnia 19 3 1 . Audjencja ugo­
dowa odbędzie się dnia 17  grudnia 19 31 o go­
dzinie 10  rano w Sądzie grodzkim w Starym 
Samborze w biurze N r. 1 , I piętro. 9273

Naczelnik Sądu grodzkiego jako ko­
misarz ugodowy.

Stary Sambor, dnia 12  listopada 1931-

Sa 20/29/34. Zatwierdzenie ugody. Za­
wartą między dłużnikiem Mendlem Preminge- 
rem, kupcem w Kołom yji, Kazimierza 13 i jego 
ręczycielką Fanią z Lichtensteinów Premin- 
ger w Kołom yji z  jednej strony, a jego wie­
rzycielam i z drugiej strony na audjencji dnia 
6 marca 1930 ugodę zatwierdza się. 9268 

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 17  kwietnia 1930.

Sa 25/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku dłużników 
Józefa i Marji Puharskich w Podusilnej. K o ­
misarz ugodowy pan Dr. Piątkowski, N aczel­
nik Sądu grodzkiego w Przemyślanach. Z a­
rządca ugodowy Michał Małogłowski w Podu­
silnej. Audjencję do zawarcia ugody między 
dłużnikami a ich wierzycielami wyznacza się 
w Sądzie grodzkim w Przemyślanach na dzień 
24 grudnia 19 3 1, godz. 9 przedpołudniem Do 
tego Sądu należy zgłosić wierzytelności dr 
dnia 17  grudnia 1931- 9266

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 16 listopada 19 3 1.

I. S. 41/30/15. Zniesienie konkursu. K ry- 
datarjusze: 1) Markus Susser w Krakowie,
Dietla 5 1, 2) Saul Silbcrstein w Krakowie,
Kalwaryjska 9. Konkurs do majątku krydata- 
rjusza otw arty uchwałą Lcz. I. S, 41/30/2 z 
15 / 1 1  1930 r. zostaje z braku pokrycia ko­
sztów postępowania w myśl par. 166 ustęp 1
o. k. zniesiony. 9170

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
Kraków, 14 marca 19 3 1.

Sa 186/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku H enryka 
K om  lausera kupca towarów żelaznych w 
Krako .:e , Krakowska 4. Komisarz ugodowy

sędzia Sądu okręgowego Rom an Łuczko. Z * j  
rządca ugodowy Dr. H enryk Abend adwokat 
w Krakowie, Grodzka 3 1 . Audjencja do zawar­
cia ugody w  wymienionym Sądzie biuro Nr.
58 dnia 15 grudnia 19 31 o godz. 1 1  rano. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do j  
grudnia 19 3 1. 9200

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
Kraków , 3 1 października 19 3 1.

I. S 37/31. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku W itolda Ranw ida ar­
chitekta w Krakowie, ul. Kraszewskiego 19 
i Eugenji Ranwidowej żony pierwszego w K ra­
kowie, Kraszewskiego 19. Komisarz konkurso­
wy sędzia Sądu okręgowego Roman Łuczko. 
Zarządca masy D r. Stefan Herschtal, adwokat 
w Krakowie, R ynek gł. 10. Pierwsze zgroma­
dzenie wierzycieli w powyżej wymienionym 
Sądzie biuro N r. 58 dnia 22 września iyfoi 
o godz. 12 .15 . Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do 27 października 19 3 1. Audjen­
cja rozpoznawcza w tymże Sądzie dnia 10 l i ­
stopada 19 31 o godz. 10.30 rano. 9201

Sąd okręgowy, W ydział I, cyw ilny.
Kraków, 12 września 19 3 1.

I. Sa 158/31. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Rozalii 
Sperling w Krakowie, Długa 22. Komisarz u- 
godowy sędzia Sądu okręgowego w Krakowie 
Rom an Łuczko. Zarządca ugodowy D r. Szy­
mon H offm an adwokat w Krakowie, Zielona 
8. Audjencja do zawarcia ugody w wym ienio­
nym 3-dzie biuro N r. 58 dnia 17  listopada 
1931 jioóz. 9.30 rano. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 12 listopada 19 3 1. 9202

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
K raków, 10 października 19 31.

Sa 205/31. Otwarcie postępowania ugodo­
wego ci o majątku Bernarda W ołoskiego wlaśc. 
w ytwórni torb i teczek w Podgórzu, Szkolna 
8. Komisarz ugodowy sędzia Sądu okręgowe­
go Rom an Łuczko. Zarządca ugodowy Dr. 
Salo Tepper adw. w Krakowie, Lwowska 9. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro 58 drjia 15 grudnia 19 3 1 o godz. 
12 .30  poludn. Czasokres do zgłoszenia w ierzy­
telności do 5 grudnia 19 3 1. 9203

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
Kraków, 31 października 19 3 1.

Sa 80/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Lieber* 
Appermr.na kupiec Brody. Komisarz ugodowy 
Naczelnik Sądu grodzkiego Juljusz Bętkowski 
Brody. Zarządca ugodowy D r. Teodozy Ste­
fanowicz adwokat Brody. Audjencja do za­
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Naczelnika dnia 2 1 grudnia 19 3 1 o  godz. 9 
przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do 12 grudnia 19 3 1. 9 213

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, 14 listopada 19 3 1.

Sa 79/31. '‘Ed ykt ugodowy. Otwarcie po- 
. stępowania ugodowego do majątku Ruchli 
Zausncr kupcowa Kam ionka Strumiłowa. K o­
misarz ugodowy Naczelnik Sądu grodzkiego 
Andrzej Szczepaniak Kamionka strumiłowa. 
Zarządca ugodowy Salomon Engel, Kamionka 
strumiłowa. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymier ionym Sądzie biuro Naczelnika dni*
2 i grudnia 19 3 1 godz. 9 przedpołudniem. Cza­
sokres d j  zgłoszenia wierzytelności do 12  gru­
dnia 15 3 1 . 9214

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, 14 listopada 19 3 1.

Sa 78/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Morache 
Herscha Lwów i Leiby Lw ów , kupców w  Zbo 
rowie. Komisarz ugodowy Naczelnik Sadu 
grodzkiego Tadeusz Drzewski Zborów. Za- v 
rządca ugodowy Jakób Fuchs, Zborów. A u ­
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Naczelnika dnia 23 grudnia 19 31 
godz. 9 przedpołudniem. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do 15 grudnia 19 3 1. 9215 

Sąd okręgowy, W ydział I.
Złoczów, 14 listopada 19 3 1.

Sa 68/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Jędrzeja 
W ójcickiego rolnika w Dębowej ad Uwin. 
Komisarz ugodowy Naczelnik Sądu grodzkie­
go Wilhelm Pichler Lopatyn. Zarządca ugo­
dow y Melchior Vonau w Potokach ad Uwin. 
Audjencja od zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Naczelnika dnia 21 grudnia 19 31 
godz. 9 przedpołudniem. Czasokres do zgłosze­
nia wierzytelności do 12 grudnia 19 3 1. 9216

Sąd okręgow y, W ydział I.
Złoczów, 14 listopada 19 3 1.

Sa 66/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Charytona 
Łysyka rolnika w Dębicy ad Kustyn. Komisarz 
ugodowy Naczelnik Sądu grodzkiego- W ilhelm 
Pichler Lopatyn. Zarządca ugodowy W ilhelm 
Rebman zarządca dóbr Reh-aje ad Szczurowicc. 
Audjencja do zawarcia ugody w  wym ienionym  
Sadzie biuro Naczelnictwa dnia 21 grudnia 
19 3 1 godz. 1 1  przedpołudniem. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 14 grudnia 19 3 1. 

Sąd okręgowy, WyHzial I.
Złoczów, 14 listopada 19 3 1. 9217

Sa 57/31- Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Gedalego 
Tennenbauma restauratora Zadwórze. Kom i­
sarz ugodowy Naczelnik Sądu grodzkiego 
Marcm Rzeszutko, Gliniany. Zarządca ugo­
dowy. A ron Hochberg kupiec Gliniany. A u ­
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Naczelnictwa dnia 23 grudni*
1 931 godz. 9 przedpołudniem. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 15 grudnia 19 3 1. 

Sąd oKręgowy, W ydział I.
Zloczó-w, 14 listopada 19 3 1. 9218

\
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Ze srebrnego ekranu. 

Levy i Spółka.
W ytw órnia Pathe _ N atan, w gl. ro­
lach: M ary G lory, Leon Belieres,

Charles Lam y. — K ino : „Palace“ .
Komedja, oparta na m otywach żydowskie­

go świata iaciarzy, drobnych handlarzy i w iel­
kich  miljonerów — miała wszelkie warunki 
rozwinięcia się w stylową antytezę „G oldera". 
N iestety dobry pomysł i gra artystów , stojąca 
na wysokim  poziomic (Salomon i Mojżesz 
Levy) — zmarnowana została przez reżysera, 
k tó ry  kino zabił teatrem, a komizm melodra­
matem.

Akcja tej „kom edji" wlecze się tempem 
lokalnej kolejki, przyczem jedynie parę scen 
(kłótnie dwu Levych, wyprawa po spadek, 
spotkanie dwu przyszłych „m iljonerów ”  na 
okręcie i „k rew n y" miljonera, oszust Louis) 
rozwija komizm i pozwala na śrmech.

Naogół sceny okrętowe wypadły najlepiej. 
Sentym ent żydowski, podany w ramach zbyt 
realistycznych i zbyt ubogich — nie wywiera 
żadnego wrażenia nawet mimo śpiewów so­
botnich, szabasowej uczty i fam ilijnych foto- 
grafij. — Z tem wszystkiem jednak „L evy 
i Spółka" będzie mieć powodzenie u swojej 
publiczności. • J .  G . Ł .

Z  wydawnictw periodycznych.
„Iskry", tygodnik ilustrowany dla mło­

dzieży. Ostatni (49) numer „Isk ier" przynosi 
następujące artykuły : wstępny, pióra Marji
Zborom irskiej, poświęcony jest pamięci Or- 
O ta. Jadw iga Dyakowska pisze o „Kawusi 
i Szpaczku", a W ł. W ójcik o swej bytności 
wśród Parańskich Indjan. Num er, jak zawsze 
piękrne ilustrowany, uzupełnia opowiadanie 
sportowe Ryszarda Żrałka, „Nasze listy", „G a­
zetka" oraz przeróżne konkursy i rozryw ki 
■umysłowe.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lw ów , 27 listopada.
Tesp 88.— do 90.— .

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.

Lw ów , 27 listopada.
Na Giełdzie egzekutywne kupno hreczki. 
Ceny utrzym ują się na dotychczasowym 

poziomie.
Tendencja utrzymana, usposobienie spo­

kojne.

K ursy ustalore .ua podstawie cen rynkow ych 
loco Podw ołoczyska:

Hreczka przemiałowa 19.50 do 20.— . 
Inne kursy niezmienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 28 listopada.

W A L U T Y : D olary 8,8836.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3%  poż. bu­
dowlana 3 1,7 5 ; 4%  poż. inwestycyjna 79,30; 
4%  poż. inwestycyjna seryjna 87,50; 6% poż.
dolarowa 6 1,— ; 4%  poż. dolarowa 42.60;
7%  poż. stabil. 57,75— 59,50; 10%  poż. ko­
lejowa 105,— .

D E W IZ Y : Belgja 124,— ; Holandja 358,75; 
N ow y Jo rk  telegr. 8,92,7; Paryż 34,90; Praga 
26,42; Szwajcarja 17 3 ,19 ; Berlin 2 11,6 0 ; Lon­
dyn 31,4 5— 31,40.

A K C JE : Bank Polski 100,— ; Spiess 33,— ; 
Ostrowiec 31,00.

OGŁOSZENIA.

M W  DO SZYCIA
SINGER - KASSER
na dogodne s p ł a t y .  
Naprawa maszyn.

Julian lo m a s i  L i  i w
Wałowa 11. TT 18-70

EZINDT

Pierwsza HalopolsSa Falnjka Magli
różnych system ów . CenniLi darm o.

1. Grajewski Ł lt l-AES?
K O LEJ L O K A LN A  BORKI W IELKIE-

G R ZYM A ŁÓ W s A.

Bilans z dnia 3 1 marca W .
Stan czynny:
Wartość kolei zł. *>9 ' 9 .633*52
Gotówka 10.472.12
Efekta 28 000 —
Dłużnicy 147.072.43
Rachunek gwarancji Państwa 23.398.62

zł. 2,128.576.75

Stan bierny:
Kapitał akcyjny zł 600 c o u --
Pożyczki długoterminowe 
Fundusze rezerwowe i am or­

314 .772 .13

tyzacyjne JJ 261.620.97
W ierzyciele 952.183.65

zł. 2, I28.57Ć.7S

Rachunek zysków i strat za r.

Winien:
W ydatki brutto zł. 511.567.22

Ma-
Przeniesienie z r. 1929-30 zł 3S3.47
Dochody brutto N 287.785.13
Strata za rok 1930-31 23.398.62

zł. 511.567.22

Pianina fortepiany, 
k a r m i aje 
s p r z e d a j e

po cenach ściśle fabrycznych —

I .  Szkielski d ss a lin s M  10. Tal. 9 7 -2 } .
M I C H A Ł  P I S C H N O T
dawniej R . Ditmar bracia Briinner we Lwowie 
sklep: pl. M arjacki 9. — telef.: 20-04. fabryka 
ul. Gipsowa 30. — tel. 32-16 . poleca jak naj­
taniej: żyrandole i lampy elektryczne, —
lampy naftowe i naftowo-żarowe, jakoteż 
wszelkie części, jak knoty, palniki i szkła, — 
piecyki „D em on" i kuchenki naftowe, — 
grzejniki i żelazka elektryczne, — z działu 
radjowego: aparaty anodowe, — aparaty naj­
nowsze do sieci elektrycznej, — detektory, — 
kryształy, — słuchawki, — głośniki do dete­
ktorów , — jak i wszelkie części radjowe. 

Najtańsze źródło zakupu żarówek Philipsa.

Nagrodzony w roku 1907 w Wiedniu i Paryżu 
złotym medalem

M.  D E U T S C H E R
właściciel p r a c o w n i  k r a w i e c k i e j

wykonuje z własnych i powierzonych mate- 
rjałów wykwintną garderobę męską w stylu 

amerykańskim

—  Dla PP. Urzędników znaczny opust. —  
Lwów, Legjonów 27. (Pasaż).

BRO SZURĘ pouczającą o doniosłem znacze- 
czeniu ziół leczniczych, wysyła chorym
darmo —■ Apteka w Liszkach. 9255

HO/ZONYCH,
w EU RO PiEi
JHT GWARANCI*;
ICH DOBROCI

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  „P R Z E D S IĘ B IO R S T W A  D L A  P R Z E M Y S Ł U  
G A ZO W O  - R O P N E G O  „ Z  I E  M B A  N  K “ , Spółka z ogran. odp.
we Lw ow ie" z dnia 10  września 19 3 1 powzięło prawomocną uchwałę na roz­

wiązanie i likwidacje tego przedsiębiorstwa.
W zyw a sic wszystkich wierzycieli do zgłaszania swych pretensji pod 

rygorem  utraty prawą.
Przedsiębiorstwo dla Przem ysłu Gazowo - Ropnego 

„ Z  I E  M  B A  N  K “
Spółka z ogr. odp. we Lwowie.

L i k w i d a t o r :
W Ł A D Y S Ł A W  Z A JĄ C Z K O W S K I 

w Krośnie.

MAR JAN KAFKA PRZEDTEM  A. SZKOWRON
LWÓW, UL. KOPERNIKA 3. Telefon 26 72.

■ to w arów  koloidalnych sp ożyw czych  i korzennych — 
l I M I a W k i e i  delik atesów , win, w ódek , kon iaków  fra n c. lik ierów  i td.

Restauracja i pokoje do śniadań
Obiady menu z 3 dań zł.: 2-— Specjalne śniadania gr. 80. Bogaty i tani bufet, Pierwszo­
rzędne napoje. Ceny potraw a la carte W ieczorem  m im o koncertu o rk iestry  s a ­
lonowej, ceny bardzo umiarkowane. C zerw on a sa la  na bankiety, wesela, towarzyskie 

zebrania i zabawy. — Osobne gabinety. — Pełny komfort.

FILIP MACDONALD. 4 6 )

r y  d n i
Przekład autoryzowany z angielskiego.

Piike popatrzył na niich wzrokiem  
ojca dumnego ze swoich dzieci, ale je­
dnocześnie niezadowolonego z ich 
przedwczesnego sprytu.

— Może tak a może n ie — rzekł su­
cho. — A le tacy  lubią, czasem drapnąć. 
I cob-yśmy wtedy ro b ił?  Upewniłoby 
nas to w .przekonaniu, że on coś wie, 
ale m oglibyśm y nie zdążyć dowiedzieć 
się tego na: czas... T o  nie jest zw yczaj­
na- sprawa. Musimy się ścigać z cza­
sem! A  nie chciałbym, żeby się wasza 
dobrze zaczęta robota- zmarnowała w 
taki głupi sposób.

Dyso,n, chrząknął, a Flood rzekł:
— R acja fizyka, panie inspektor!
1— Dobrze pomyślane — pochwalił 

Antoni'. — W ięc Dollboys jest zabez­
pieczony db jutra rana?

Pikę skinął głową i -spojrzał z ża­
lem, na dziurę w  kurtce.

— Wszedłem na -szopę koło domu i 
zajrzałem przez okno do- .jego sypialni. 
D ługo się nie kładł db łóżka, ale się 
wreszcie położył. O ho!... — U rw ał i 
spojrzał na Fłoodai, który przyglądał 
się mu ciekawie... — C o  p.an tak pa­
trzy?  — zapytał z gniewnym humo­
rem.

— Ciekaw  jestem 1— odpowiedział 
szczerze reporter — jakim sposobem

dostał się pan na farmę Dollboysa? I 
jak pan stamtąd w rócił?

Pike uśmiechnął s-ię triumfalnie.
— Przyszedłem pieszo i-dlatego się 

spóźniłem. A  w tamtą stronę pojecha­
łem samochodem Dollboysa. — On na­
turalnie nie wiedział o tern. W idzi pan, 
panie Flood, w  policji uczą nas tego i 
owego. Przedewszystkiem zaś szybkie­
go myślenia i korzystania z każdej o- 
kazji... Dziękuję panu. _  W ziął kufel 
z ręki Antoniego.

— Jaka -będzie robota na jutro, po 
Dollboysie?... — zapytał Dyson.

— A  — rzekł Antoni. — Nie wiem, 
któremu z w,as ją powierzyć — może 
obydwom . T o  się okaże jutro. Trzeba 
się będzie dowiedżieć wszystkiego o 
pewnej kobiecie. Przyzwoite przemil­
czenie — nie wskazane.

— Ja  nigdy nie byłem przyzw oity 
— rzekł Dyson.

— Ja  się zbakierowałem — rzekł 
Flood.

Antoni uśmiechnął się.
— Kbhieta — rzekł — nazywa się 

Carter-Fawcett.
Dyson otworzył oczy, Flood gwiz­

dnął. Antoni popatrzył na nich i rzekł:
— Przypuszczałem, że wiecie, co to 

i za numer.

— Przez wielkie N . — Flood wstał
— W ięc ona jest zaplątana w ten inte­
res?

— Sam jeszcze nie wiem — odparł 
Antoni. — Chciałbym  -się tylko dowie­
dzieć o niej tego i'ow ego.

— W ysoki rozkaz — ucieszył się 
Dyson. —■ Ja  się tegb podejmę.

— Ja — rzekł Flood, patrząc na 
Antoniego. — A  druga robota jaka? 
C zy roboty?

Antoni potrząsnął głową.
— Ju tro  się dowiecie. Może się je­

szcze rozm yślę. A  teraz spać. — W szy­
scy. Potem możemy nie mieć czasu.

Łucja wstała. Była- blatua, chociaż 
nie ze zmęczenia. O czy jej wydawały 
się poprostu olbrzymie.

— Ja  nie usnę — rzekła. — Jestem 
za bardżo podniecona. — Podeszła do 
męża i dotknęła jego ramienia, dłu­
giem:, wyismukłemi palcami. — Jeżeli...
— zawahała się. — Jeżeli ten D oll­
boys... jeżeli się z nim zobaczysz z ra­
na 1... może go skłonisz do... do... I 
może jeżeli on powie, to co wie... tc 
może odirazu będżie po wszystkiem ? 
Ja  chciałam... Och, rozumiesz, co ja 
chciałam powiedzieć! — głos jej się za­
łamał. Ścisnęła męża. za ram ię i zapo­
minając o obecności tamtych, zajrzała 
mu głęboko1 w  oczy.

— Rozum iem  — odparł z uśmie­
chem Antoni. — N ie jest naturalnie 
wykluczono, że może się tak stać. Ale 
lepiej na to nie liczyć. Takie rozwią­
zanie byłoby za łatwe i  za oczywiste, 
a w takich sprawach dzieje się zazw y­

czaj odwrotnie. Realne życie wygląda 
zazwyczaj tak jak u Edgara W aliace‘ a-. 
Zw rócił się do swoich pomocników. — 
Dollboys wcześnie — rzekł. — Jedzie- 
m y: ja, Dyson i Flood. Start o wpół 
do siódmej. W  drodze wydam  wam 
dalsze instrukcje. Pan poczeka do me­
go powrotu, panie Pike.

Skinęli głowami. Łucja uśmiechnęła 
się z wysiłkiem i po-wiedziała ogólnie 
„■dobranoc", lecz każdemu z trzech w y­
dawało się, że uśmiech i słowa były 
skierowane tylko db niego. Flood o- 
tw orzył drzwi i Antoni wyszedł pod 
rękę z żoną.

U  szczytu schodów Łucja ścisnęła 
go konwulsyjnie za ram ię i wskazała 
wuół na drzwi, na lewo, z pod których 
sączyła się smużka światła.

Antoni skinął głową i  objął ją wpół.
— W iem — , rzekł. — Ale na to  nie 

ma rady. R obim y przecież co możemy 
i posuwamy się.

W  oświetlonym pokoju czuwała 
żona skazanego.

Małżeństwo weszło do swego po­
koju. Łucja u-siadła' ciężko na łóżku -i 
rzekła:

— Pomyśl tylko, m ój drogi!... Je ­
stem pewna, że ona od' dnia odrzuce­
nia prośby nie zm rużyła oka... Och, 
Beże! Och, Boże! Och, Boże! — głos 
jej brzmiał m artwo i głucho, a złożone 
na kolanach ręce zaciskały się konwul­
syjnie.

(C. d. n.).

CENA O G ŁO SZEŃ : Za 1 wiersz milimetrów;* owy fcoMv;iny Bwykiyeh za tekstem) 15 ygr* — xa l wiersz milimetrowy 1-szpaltowy koluiscy
W nadesbmem nekrologii 4 0  gT * — w kronice, repertuarze, on stron uch teksŁowych» ustalę gospodarczym , pa.sk’ .na stronicach tekstowych gT* — po kronice 50  f-fłr, na 3-fisnj \|>*d 
Siagłówkiem) 80  yfe- — drobne ogłoszenia ze ido w o 1<D ffiś* — drobne uę-łosr-eSk kupno l ?p m d s ź  su słowo 15 g l f .— Cała strona, ogłoszeniowa 468  '/ił. — tekstowa <588 z Ł  — ę-i.wrjcsa

pod nagłówkiem) 800 zt* —  Ogłoszenia {+ -r.zs-.z cyfr 5 0 - — r.A:.aiftj--:cowft 98 %  droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada.

„Drukarma Polska, Lwów, uL Chor«żczyzny iz, tel. 29- 19 . P°^ zarodem Whdysława Germana. — Nsleżytość pocztowa opłacona ryczałtem


